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Prenumeratę we Lwowie przyjmuje księgarnia Seyfarta i Czajkow­
skiego w rynku N. 5 0  gdzie się oraz znajduje ekspedycya m iej­
scowa. W  Krakowie księgarnia Jaworskiego.

U la W. ksieztwa Poznańskiego i Prus księgarnia p Tytusa Daszkiewi- 
cza w Poznaniu. D la Prus tak ie  księgarnia p. Priebatscba w 
Ostrowiu Administracya ogłoszeń i ekspedycya, miejscowa w 
Ajencyi dzienników A. Piątkowskiego, plac katedralny 1. 31.

T a k ż e  w handlu B . G orczyckiego w pałacu J O X . Ponińskiego  
w rynku

„Alacriter instate proposito vestro, infracto animo iniquitati resistite et  malum in bono vincere conamini, intendentes oculos in mercedem illis paratam , qui pro Christi nomine decer taver inf .

(Piut I X  do redaktorów „ Uniiu d. 28. kwietnia 1870. r.)

Lwów, 2. m arca.

(Spraw ozdanie w ydziału  finansowego. —  Zgroma 
dzen ie  w iedeńskich  socyalistów . —  D w a stronnictwa  
w Z grom adzeniu narodowem  —• W  spraw ie serbsko- 
tureck iej).

Wydział  finansowy Izby deputowanych Rady 
pańs twa wygotował  sprawozdanie co do rozporzą­
dzenia cesarskiego z dnia 28. l ipca 1870 r , mocą 
którego zmienionym być ma §. 14. statutów Banku 
narodowego.  Jak  wiadomo obieg banknotów Banku 
narodowego j e s t  w ten sposób ścieśniony,  że każ­
dy bilet, jaki  bank w obieg puszcza wyżej nad 
kwotę 200 milionów, pokrytym być musi gotówką 
w zupełności.  Wspomnianera rozporządzeniem ce- 
sarskiem,  upoważniono bank narodowy do pomno­
żenia obiegu banknotów w ten sposób,  że na po­
krycie banknotów wypuszczonych wyżej nad kwotę 
200 milionów, może użyć weksli  własnych p ła ­
tnych za granicą.  Ponieważ bank posiadał  w chwili 
w \dan ia  tego rozporządzenia weksli  takich w war ­
tości koło 30 milionów', praw'ne więc maximum  o- 
biegu banknotów podwyższono na 33 miliony.

Przy t raktowaniu przeto rozporządzenia c e sa r ­
skiego rozchodzi się o trzy pytania, mianowicie : 
a) Czy podwyższenie obiegu banknotów było k o- 
n i e c z n i e  po trzebnem?  b) Czy forma, w jakiej  
na to podwyższenie pozw'olono, j e s t  odpowiednią ? 
c) Czy stosunki wymagają,  aby to rozporządzenie 
dalej istniało, czy też może należy w'rócić do d a ­
wnego stanu prawnego.

Komisya skarbowa rozważywszy te trzy pytania 
uchwali ła przedłożyć Izbie deputowanych nas tę ­
pującą rezolucyę do przyjęcia :

„Izba deputowanych uznaje wprawdzie,  że wy­
danie rozporządzenia cesarskiego z 28. lipca 1870, 
mocą którego powołując się zarazem na §. 14 u- 
stawy zasadniczej  o r eprezentacyi  państwa,  zmienio 
nyrn zostaje §. 14. statutów banku narodowego,  w o ­
bec okoliczności wówczas istniejących było konie- 
cznem, ze względu jednak na zmianę stosunków, 
j aka od tego czasu nastąpi ła,  zezwolenia swego 
rozporządzeniu cesarskiemu nie udziela.“

Sprawozdawcą tego przedmiotu j e s t  były mini 
ster  skarbu Dr. B r e s t l .

W  Wiedn iu  w Sopliiensaal odbyło się na dniu 
27. z. m. wieczorem bardzo liczne zgromadzenie 
ludowe. Brali w n:em udział przeważnie robotnicy,  
znani ze swych socyalistycznych zachcianek.  P rze­
wodniczył zgromadzeniu S c h e u ;  przemawiali

M o s t  i O b e r w i n d e r  znani z procesu zeszło­
rocznego przywódzcy socyalistów wiedeńskich.  
Przewodniczący powitał  na wstępie uwolnionych 
w skutek ostatniej amnestyi robotników, poczem 
zgromadzenie przyjęło wśród oklasków rezolucyę,  
w której kładziono nacisk na potrzebę radykalnej  
reformy ustawy wyborczej  w duchu powszechnego 
głosowania,  dalej wyrażono nadzieję,  aby wydaną 
została ustawa normująca prawo wolnego s towa­
rzyszania się i zgromadzania,  oraz wolności prasy,  
która nie zna uciskających należytości s templo­
wych, kaucyi i zakazu wolnego roznoszenia.

W końcu rezolucyi tej powiedziano,  iż od jej 
nwzględnieriia czynią socyaliści austryaccy zawi­
słem swe przyszłe stanowisko wobec rządu, p rze ­
ciw któremu j ak  również przeciw bogatym czy­
niono silne wycieczki.

Temi dniami zapadnie w Bordeaux uchwała co 
do warunków pokoju podpisanych w Wersa lu  
przez posłanników Prus  i Francyi.  Zgromadzenie 
narodowe stoi w'obec nieubłaganego a u t - a u t :  
musi warunki  pokojowe albo przyjąć w zupełno­
ści, albo też w zupełności  j e  odrzucić.  Drogi po­
średniej  nie ma Je s t  rzeczą niezawodną, że s to­
j ąca  za Thie rsem większość Zgromadzenia g łoso­
wać będzie za przyjęciem, zachodzi tylko pytanie,  
czy nie obejdzie się przytein bez scen burzliwych 
ze strony mniejszości.  Ta ostatnia przygotowała 
p r o tes t ,  który podpisali Victor Hugo, Louis Blanc 
i trzydziestu deputowanych republikańskich.  P ro ­
t es t  wystosowany w formie proklamacyi do narodu 
f rancuskiego zawiera oświadczenie,  że naród f r a n ­
cuski nie ma prawa odstąpić nieprzyjacielowi 
choćby najmniejszy kawałek kraju.  „Uznajemy z 
góry,  są słowra tego protestu , za nieważne i nie­
byłe wszystkie akty i układy,  każde głosowanie i 
każdy plebiscyt,  któryby przystawał  na odstąpienie 
części n a sze g o  kraju.  Rzeczpospolita przyobiecuje 
mieszkańcom Alzacyi i Lo ta ryng i i , że o te kraje 
wiecznie się upominać będzie."

W  sprawie nowego zawikłania na Wschodz ie o 
którem przed kilku dniami wspominaliśmy,  otrzy­
muje Pester L loyd  nas tępujące doniesienie : Nie­
prawdą jest ,  o czem pisano niedawno,  jakoby 
rząd serbski  przesłał  do Konstantynopola memo- 
ryał  żądający wcielenia Bosnii, ale j e s t  faktem, 
że Serbia poruszyła ten t emat  poufnie w obec tu 
reckich mężów stanu, i że za ewentualne przy­
znanie ofiarowała bardzo znaczną coroczną daninę. 
Porta jednak oświadczyła stanowczo,  że nie przy­
stanie nigdy na podobną propozycyę. Rosya zaś

którą Serbia prosi ła o pomoc ,  odmówiła także 
wszelkiego pośrednictwa w' tej sprawie.

Listy pasterskie o nieomylności.
W wiedeńskim V aterlandzie  znajdujemy pod 

powyższym tytułem nas tępujący a r tyku ł :
Na dniu 18 lipca z. r. odbyło się owo wie­

cznie pamiętne posiedzenie Soboru watykańskie­
g o ,  na którem najważniejsza ze wszystkich kwe-  
styj b i eżących,  kwestya nieomylności Papieża,  j a ­
ko najwyższego nauczyciela kościoła ,  załatwioną 
została ostatecznie 533 głosami przeciw dwom 
tylko. Cudownem zrządzeniem Bożem objawiła się 
nawet owa wbrew prawu wymagana j ednomyśl­
ność moralna dla t em większego umocnienia tej 
wiary, w taki sposób , w jaki  na żadnym ekume­
nicznym Soborze się nie objawiła.

Lecz ta jednomyślność moralna zyskuje ciągi# 
nową moc i namaszczenie ,  gdyż w całym katoli­
ckim świecie z małeini  dziwnemi wyjątkami j e ­
den biskup po d ru g im ,  czy to liczył się do 
mniejszości  ezy do opozycyi sob or ow ej , ogłasza 
w zupełnej zgodzie z Soborem swej dyecezyi ów 
nowy dogmat ,  i s twierdzają s łowem i czynem w 
obec wiernych całego świa ta ,  iż w sposób najza- 
szczytniejszy poddają się orzeczeniom Soboru.  Jest 
to owa wielka siła prawdy i wzniosłe działanie 
wiary, które nawet  największe umysły wznosi po­
nad małoduszne wahanie i osobiste względy. W k ró t ­
ce już ogłoszenie nauki o nieomylności  Papieża 
w jego najwyższym urzędzie nauczycielskim, prze j­
dzie przez świat  cały. Wówczas  jednomyślność 
moralna,  dzięki katolickim biskupom zajaśnieje w 
takich rozmiarach i w takim zakres ie ,  że podo­
bnie zaszczytnego widowiska nie znają dzieje ko­
ścielne.  Dogmatyczne dekreta  Soborów ekumeni ­
cznych miały zawsze licznych przeciwników w 
łonie kościoła i poza kościołem,  przeciwników, 
którzy zapominając o dawnej wzajemnej nieprzy-  
j aźn i ,  łączyli się w zbitą mas ę ,  aby podnieść ro ­
kosz przeciw zdefiniowanej nauee i połączonemu 
z takową anathema.  Tak  postępowali  Aryanie prze­
ciw Soborowi n icej skiemu,  tak Nesto ryanie ,  Eu-  
tychianie,  Pelagianie w sojuszu z Bizantyjczykami 
po wszystkie czasy aż do Soboru Trydenckiego.  
Przeciw Soborowi Watykańskiemu połączyli się 
w ścisły sojusz dyplomaci,  m a t e ry a l i śc i , n iemiec­
cy uczeni , nowomodni Bizantyjczycy, wolnomura-  
r / , e ! p ro tes t a nc i ,  żydzi i r ewolucyoni ści , ażeby, 
sposobem Tytanów,  pod pozorem względów na

dobro państwa i cz łowieka,  pod pozorem swobo­
dy rozumu i sumienia szturm przypuścić do ko­
ścioła i rozbić Sobór  powszechny.  Jak  b łyskawi­
ce przelatywały przez powietrze noty dyplomaty- 
czne,  j ak g rad spadały „Listy z Rzymu" umie­
szczane w l iberalnych pismach i broszurach o 
S o b o rz e , a groźby o schizmie i odstępstwie w 
masach rozlegały się j ak sztuczne grzmoty.  Ale 
Sobór  mało zważał na to ,  podobnie j ak  silny za­
m e k ,  nad którym szaleje burza.  Mocarstwa świa­
towe,  państwa bez Boga ,  które oświadczały sa ­
m e ,  że stoją poza kośc io łem,  błagały jak biedni  
grzesznicy albo exkomunikowani o wstęp na po­
siedzenia Soboru,  aby b rać  udział w obradach 
biskupów. Pukali  do drzwi prosząc o wnijście, 
lecz Sobor  nie zważał  na to :  spokojnie i bez 
t roski  prowadzi ł  dalej swe p race dla dobra ko­
ścioła i ludzkości ,  a naj lepszą odpowiedzią są o- 
becnie listy pas ter skie biskupów i publikacya dog­
matu wiary po całym świecie.

Kościół  katolicki zaczepiony w czasach dzisiej­
szych w swych naj istotniejszych za sadach ,  zagro­
żony w swem hie ra rch icznem urządzeniu i w' o r ­
ganicznej  j edn ośc i ,  stawi czoło przeciwnikom z 
taką niewzruszoną odwagą ,  że jej  nawet  nie zdo­
ła ła  zachwiać rozbójnicza na Rzym w y p r a w a ; a 
wrogowie jego dobrze c z u j ą , iż w obronie ko­
ścioła stoi wyższa j akaś  potęga.

Silne słowa starego Górresa znajdują i tu za­
s tosowanie:  „Katolicyzm nie sprzeda swego p ra ­
wa pierworodztwa za misę soczewicy*.  To prawo 
pierwszeństwa i pierworodztwa zachowuje sobie 
kościół  tak w obec pańs tw a ,  j ak i w obec in­
nych wyznań. Kościół  państwu nie przyznaje ró-  
w n or zę dno śc i , bo stoi wyżej od niego. Wyższem 
świat łem przenika pańs two ,  i udziela jego ziem­
skiemu istnieniu wyższe namaszczenie.  Kościół ka ­
tolicki nie stoi także na równej  linii z wyznania­
m i , które wyłączył  ze swego związku. Tylko on 
j e den  może mieć p retensyę do boskiego prawa.

Otóż takie stanowisko zajmuje Papież Pius i 
wszyscy połączeni  z nim biskupi.  Dawna maniera 
państwa wciskania się w wewnęt rzne życie ko­
śc io ła ,  na zawsze została usun ię tą ;  ulubione teo-  
rye o kościołach pańs twowych doczekały się ko­
losalnego dementi ,  a wkrótce zostanie usunięty cały 
czczy apa ra t  ustaw państwowro-kościelnych.

P ius  IX. dokonał  t r zech wspaniałych prac.  W  
początkach swego pełnego chwały pontyfikatu za­
prowadzi ł  napowrót  rzymską liturgię w'e Francyi,  
epi skopat  w Anglii, Definicyą dogmatu o Niepo-

Z Wi l n a ,
(D okończenie)

R E L A C Y A 
MAKAREGO KRYNICKIEGO, CZERNCA 

Z MONASTERU PIECZARSKIEGO, 
który wyszedł  z Kijowa dnia 15. J anuaryi według 

s tarego Kalendarza.
1 oslany od Metropolity Kijowskiego y Archiman- 

dryty Pieczarskiego umyślnie po t 0 , aby manife- 
s tacyą w grodzie Łuckim uczynił  w ten sposób, 
że Moskwa,  najachawszy na Kijów,  niesłuszney 
rzeczy po Oycu Metropol icie,  Archymandrycie y
wszystkim duchowieństwie w y c ią g a ,  aby K róla 
Pana opuściwszy,  za Pana nie mieć,  a Moskiewskie­
mu się Osudarowi pokłonić y poprzysiądz;  na to 
oraz, gdzie wszystkie duchowieństwo uczynić tego 
nie chce,  ale Króla za Pana mieć,  y iako się nie 
naydow'ali rebell izantami,  nigdy y nie obiecują.  Na 
co manifestacye po grodach cz jn i ą ,  gdzie i do 
Wielkiego Xięstwa Litewskiego juz posłali xiedza 
Szpakowskiego,  Bernadyna Konwentu Kijowskiego, 
który  przy boku Oyca Metropolity przez wszystek 
Clas przebywał .

Referował,  iż Posłowie Moskiewscy, Kniaź, któ- 
"eg° imienia nie pamięta,  Diak dumny Semen Fe-

^ g ° WJ CZ y Archimandryta z czerńcami dnia pią 

d° Pe r i a s ł awia ;  pod ten czas na Wodo-
B Januaryi  według starego Kalendarza,  wyje-

* ‘ 1 (Ift T l  * W • 1 « ___

o d p r a w - i  A r ch im andry t a  Moskiewski  c e r emon ie  

» ^ zaint
w;a y 7w rz Chmielnicki  przyjechał  do Perejasła-  

wolą swoi° ^  U*eri( d° r ad )' , którym deklarował  
Pana Cara '  w S'^ bobrze naradzi ł  y obrał  za 

wolą starszych SikdieWSkieg° ; odI)owiedzieIi > iż za

D 8 Według s tarego Kalendarza Chmiel­

nicki samowtor  z Wychowskie.m w cerkwi sobor 
ney przysięgę oddał y poddaństwo Carowi Mo­
skiewskiemu,  które mu wzajem przysięgli Pos ło­
wie, Chorągiew', buław'ę y kuczmę bogatą od Cara 
oddali.

Dnia 9-go potym Pułkownicy przysięgali ,  Dze- 
dsiała, Tetera,  Per iasławski ,  Niżyński,  Przyłucki 
y insi, których nie wie. Woyta  starego Per ias ł aw-  
skiego chorego na łóżku do cerkwi przyniesiono, 
aby przysięgał ,  nazajutrz po przysiędze umarł .  Bo- 
huna, powiada,  nie było. Punkta namienione do 
Cara posłal i ;  quibus condi t ionibus? — nie wie.

Miasta Zadnieprskie Moskwra odb ie ra i ą ; wr Ki­
jowie y w inszych też czynią i że na nich Star  
szyn a  M o sk iew sk a  ma bydź.

Do Kijowa Pisarze Moskiewscy dnia 13Januaryi ,  
według starego Ka lend arza , którego dnia y ten 
czerniec wyszedł ,  przyjechali .  O t rzecim dniu 
sama Moskwa miała bydź,  których Pułkownicy 
p rowadzą ,  a Chmielnicki  odjachał.

I rzysięgi od Metropolity i duchowieństwa upo-  
minaią się Moskwa, którey ieszcze nie czyniła,  
obawiaią s i ę ,  aby starszych duchowieństwa nie 
odmienili.

Pytany, ieżeli Chmielnicki dokładał  się w tym 
D a n a , nie umiał  dać sprawy,  to powiada,  że Ordy 
me masz w Ukrainie,  y nie tuszy dalszego b r a ­
t e rs twa z niemi. O r d a ,  którędy szła przez Ukra i­
n ę , hosti l i ter po s t ę p o w ał a : Pawołocz y Chwastów 
znieśli.

o  Mogilnicki. i l  twierdzi ,  że żyie w Czehrynie.  
Na woynę aby t ey zin)y K o m y  poM,^ ^  ^

ma zens tw ie  córk i  Chmie ln i ck iego  z Moskwi- 
cmem me wie.  Tymoszowa  w Czehryni e  w lekkim 
bardzo poważaniu ,  y wszys tko  od niey odebrano.

Możemy dziś z całą prawdą powtarzać z tym 
Protopopem Czarnobylsk.m: „Prosi łem śleźnie (ze  
łzami) hospodara mojego, żeby dobrze rzeczy s t a ­

ły. ale jako wiżu źle, bo wydał  Chmielnicki wszech 
nasi w niewolu moskiewskiemu caru.“ Ile razy 
nam się uda wołanie nasze do was przesłać,  ze 
łzami prosimy:  szanujcie naszą starodawną wiarę,  
zachowajcie w czystości nasz język, i nie odda­
wajcie tej ostatniej garstki  narodu, w niewolę c a ­
ra? ani w niewolę żydowskich l iberałów. O! jak 
smutno czytać wasze dzienniki ,  tak polskie jak 
ruskie (Z małym wyjątkiem),  które niczem się nie 
roznią 0d mosk iewskich!  Jak  tu, tak tam i u was, 
szydzę z katolicyzmu, powstają na księży, rozumie 
się na dobrych i świątobl iwych,  a protegują bez­
bożnych i rozpustnych.  Rusini  zaś, pod pozorem 
oczyszczania swego języka od polonizmów, wpro­
wadzają moskwicyzm, a tak coraz bardziej  odda­
lając się od Polaków, zbliżają się do Moskali 
Czyście j e szcze  nie zrozumieli,  że Rosya j e s t  pe ­
wną zmoskalenia nas przez wyniszczenie katoli­
cyzmu? Ma tego też nieustanne dowody : Siemaszki,  
Hołubowicze,  Tupolscy,  Zubkowie itp. a żasz n ie ­
doskonałymi byli Moskalami,  odstąpiwszy od kato- |  
l icyzmu? Tylu to z roku 1863 panów, zagorzałych] 
patryotów po lsk ich ;  dziś po przyjęciu schyzmy,  są 
straszniejszymi dla Polaków od rodowitych Mo­
skali. W  tych Polski  prov. incyach,  gdzie nawet  
już nie mówią po polsku, bo je  od dawna Rosya 
poddała pod p rawa wielko-rosyjskie,  są jeszcze 
bardzo dobrzy Polacy,  a  t e  uczucia w nich utrzy 
muje, gorąca miłość katolicyzmu.

Jeśl i  wierzycie w rządy Boga nad światem, to 
też nie zaprzeczycie,  że każdy naród ma pewny 
cel, w zamiarach Boga, swojego bytu.  Znacie ró ­
wnie dobrze,  jakie było zadanie Polski i jaką  
chwałą i potęgą ja śnia ła  wtenczas,  kiedy była 
przedmurzem obronnem katolicyzmu, tak od m a -  
hometanizmu j ak  od schyzmy m o sk ie w sk ie j  A wi­
dzimy, j ak upadając  i malejąc upadła,  zapomnia­
wszy swojego posłannictwa

Czas się obejrzeć w około siebie ! Czas zaprze­
s tać kopania g robu dla siebie samych! Czas wiel ­
ki ze rwać spółkę ze schyzmą liberalną,  ze spir i -  
tyzmein i nihil izmem moskiewskim,  a odżywić s t a ­
rodawną wiarę katolicką Wiar ę  Kochanowskich,  
Skargów' ,  Sobieskich,  Kuncewiczów,  Szczepano-  
wskich,  Kordeckich,  Kostków itd. Si ła i potęga 
nasza,  nie w za sa dac h  l iberałów wiedeńskieh i 
peter sburgsk ich ,  lecz w opoce niewzruszonej wia­
ry ojców, w miłości  a zgod/ ie  duchowieństwa z 
ludem, Polaków z Rusinami,  w jedności  wzorowej 
dążeń wszystkich do j ednego c e l u , zapewnienia 
szczęścia moralnego i materyalnego nam wszystkim, 
j akkolwiek rozdzielonym granicami kraju.

Dokuinenta wyżej podane jasno nam pokazują,  
że je szcze przed 200 laty, nie co innego łączyło 
Rusinów ki jowskich z nami,  tylko j edność wiary.  
Narzekac ie  tam w Galicyi na Rusinów, ale się 
uderzcie w p ie rs i !  samiście winni.  Lekceważycie  
a nawet  poniewieracie waszą wspólną,  s tarodawną 
ojców w ia rę ;  oni też widząc żeście zerwali  to o-  
gniwo.  wypędzili  nawzajem język polski z ambony 
i z cerkwi.  Potrafi liście zobojętnić w nich dawną 
miłość katolicyzmu, oni więc szukają,  jak gałęź 
odcięta drzewa,  gdzieby przyrosnąć,  zwracają się 
do schyzmy moskiewskiej .

My tu na Li twie pojąć nie umiemy, jakim spo­
sobem mogą egzystować u was dzienniki polskie 
a wrogie katolicyzmowi.  Was i  redaktorowie tych 
pism nie przeszli  przez ogień próby i dlatego u-  
chodzą za Polaków. Pisać po polsku to jeszcze 
nie dowodzi se rca  polskiego. Był u nas ksiądz 
niegdyś unicki  i dobrze pisał  po polsku a nawet 
zostawszy schyzraatykiem wydał  kilka książeczek 
w języku polskim, podpisując się pseudonimem 
John-o f-D yca lp ; aleśeie ga nie znali bliżej i nie 

ecie ile on szkód nam zrobi ł ,  bo był  zażartym 
Moskalem na biednych Polaków Tak ich  Dycalpów



kalanem poczęciu ukoronował dzieło kultu Najśw. 
• p / M a r y i ,  k tó ra  stanowi cechę  charakterystyczną 

katolickiej pobożności — i wpraw ił najkosztowniej­
szy p er łę  do korony przymiotów Boga Rodzicy. U 
schyłku swego życia dokonał najwspanialszego 
d z ie ła ,  k tórem  je s t  dogmat nieomylności Papieża  
w jego najwyższym urzędzie nauczycielskim. Dog­
m at te n  j e s t  najsilniejszy podstawy jednośc i  ko ­
ścio ła w nauczaniu i h ie rarch icznym  p o rzą d k u ,  a 
oraz najwyższem nam aszczeniem i podpory każdej

prawowitej władzy.
Chociaż po uchw ale Soboru W atykańsk iego  pod 

nosiły się jeszcze w łonie kościoła głosy je j  
p rze c iw n e ,  chociaż pojedynczy biskupi mianowi­
cie węgierscy , zaprzeczajy dotyd jeszcze swego 
przyzwolenia —  to długi szereg  listów p a s te r ­
skich, które dogmat ten w Austryi i po za Austryy 
promulgowały, toruje drogę pokojowi, i płoszy
resztk i niezgody.“

Po niewielu la tach stanowić będzie uchw ała  owa 
tak  dobrze ja k  i inne nienaruszalny katolicki a r ­
tykuł wiary, a prócz tego posiadać będzie jeszcze 
ten  p rz y m io t , że udzieli kościołowi siły i je d n o ­
ści, k tóra nietylko zrównoważy nadchodzyce bu­
rze, lecz je  przemoże także. Naszem zdaniem 
kładzie ona koniec ostatnim smutnym czasom, ko­
niec niewoli babilońskiej, ona wybawia kościół 
z kajdan  państwa i je s t  zapowiedziy spełnienia 
boskiej ob ie tn icy : Będzie je d e n  pas terz  i jedna
owczarnia. Tę nadzieję wpajajy nam liczne w osta­
tn ich  czasach listy pas terskie .

Instrukcya kardynała Patrici 
o sakramencie małżeństwa.

K ardynał P atr ic i jako  jeneralny  wikary Jego  
Świytobliwości Piusa IX. wydał na dniu 7. lutego 
in s t ru k c y ę , odnoszycy się do sakram entu  m a łżeń ­
s tw a ,  rzyd bowiem najezdniczy nie ma nic pil­
niejszego ja k  p lydrować klasztory i kościoły i pro 
tegować małżeństwa cywilne. Na w stęp ie  pomie 
nionej instrukcyi pow iedz iano , że jeszcze w 
ra ju  Bóg ustanow ił małżeństwo, k tó re  nawet u 
dzikich narodów uważanem było za św ię te ,  a 
p rzeto spełnionem być tylko może pod skrzydłami 
religii. Małżeństwo podniesionem zostało przez 
boskiego Zbawiciela do godności sakram entalnej 
i od tego czasu uważanem było jako symbol 
z jednoczenia Chrystusa z jego kościołem. Jak  to 
ostatnie j e s t  w ieczno-trw ałe in  i nierozdzielnem, 
tak  nierozdzielnym je s t  w ęzeł m ałżeństw a i służy 
ku szczęściu pojedynczych rodzin i ca łych naro ­
dów. Dlatego kon trak t  ślubny nie może między 
chrześcianam i nigdy byc rozłyczonym od sa k ra ­
mentu. Szafować sak ra m en tam i ,  j e s t  atoli rzeczy 
tylko kośc io ła ,  który z tego powodu jedyn ie  je s t  
uprawnionym regulow ać sakram entalny kontrakt 
m a łżeństw a,  p rzepisyw ać jego formę, ustanawiać 
w arunk i ,  stanowić o przeszkodach m ałżeńskich i 
rozsydzać i w ydaw ać wyroki w spraw ach  m ałżeń­
skich. Zadanie to w ypełniał kościół od czasów 
apostolskich .aż  do dni dzi dzis ie jszych , a to nio 
ze Zwoleniem lub z polecenia ksiyżyt świeckich 
i rzędów, lecz z polecenia boskiego i w poczuciu 
mocy danej mu od Chrystusa. Jeśli rewolucya i

liberalizm jako nieprzyjaciele kościoła a sojusznicy 
wszelkich sekt wymyśliły małżeństwo cywilne c e ­
lem podkopania chrześcianskich  obyczajności i 
irzyznały sobie prawo stanowienia nawet w rze ­
czach m a łżeńsk ich ,  to stało się to prostem  p ra ­
wem uzurpacyi a coś podobnego je s t  niczem innem 
jak  aktem gw ałtu  spełnionym na kościele i chrze- 
śc iańskich rodzinach.

O m ałżeństwie cywilnem mówi pomieniona in ­
strukcya co nas tępu je :

1) Ponieważ małżeństwo je s t  jednym  z siedmiu 
sakramentów ustanowionych przez Zbawiciela 
przeto między wiernymi nie masz małżeństwa 
któreby zarazem nie było sakram entem . Dlatego 
to między wiernymi wszelkie inne połęczenie męż­
czyzny z kobietę stoi po za sakram entem  bez 
względu na to czy zaw artem  zostało na podstawie 
lub z mocy ustawy cywilnej i j e s t  niczem innem 
jak  ohydnym i zgubnym konkubinatem.

2) Z tego każdy łatwo może wnioskować, iż akt 
cywilny w oczach Boga i kościoła nie może pod 
żadnym warunkiem być uważanym za sakrament, 
co więcej nie można go nazwać ani kontraktem 
a tak jak władza publiczna nie posiada mocy sko­
ja rzyć między wiernymi m ałżeństw a,  tak  nie ma 
i siły rozwięzania owego węzła. Dlatego to wszel- 
cie orzeczenie władzy świeckiej dotyczęce roz 
więzania prawnie połączonego małżeństw a j e s t  bez 
znaczenia ,  małżonek któryby ośmielił się na 
podstawie podobnego orzeczenia wchodzić w nowe 
małżeństwo, byłby niecnym wiarołoincę, a m a ł­
żeństwo jego nie byłoby niczem innem , jak  kon­
kubinatem.

3j Chociaż małżeństwo chrześc iańsk ie  tylko 
wtedy uważanem być może za zawarte, jeśli  męż­
czyzna i kobieta na d ro g ac h ,  na których żadne 
nie stoję przeszkody, w edług przepisów soboru 
T rydenckiego stawię się p rzed  proboszczem i w 
obec świadków oświadczę, że do sakram entu  tego 
z ohopólnę przystępuję zgodę i chociaż małżeństwo 
w ten  sposób zaw arte  uważać należy za zupełnie 
uprawnione i nie potrzebujęce ani zezwolenia ani 
potw ierdzenia ze strony władzy cywilnej,  to mimo 
tego tak  celem uniknięcia kar  i  zażaleń jak  i dla 
dobra dzieci,  k tóreby mogły być uważane przez 
władze cywilne za dzieci nie p raw nego pochodze­
n ia ,  uważa się za po trzebne i uży teczne ,  aby 
małżeńska para, która w obliczu kościoła zawarła le ­
galny zwięzek, staw iła  się p rzed władzę cywilnę 
i wypełniła praw em  przepisany akt z tern wyra-  
źnem zastrzeżeniem , że czyn.ąc coś podobnego me 
s p e ł n i a  s i ę  n i c  i m  e g o  j a k  t y l k o  c z y s t o  c y w i l n ę

ceremonię.
4) Jak  j e s t  rzeczę potrzebną i pożytecznę, aby 

wierni celem uznania ich w obec praw a za upra­
wnione małżeństwo dopełnili aktu cywilnego, 
to uczynić to winni dopiero po zawarciu m a ł­
żeństwa w obliczu kościoła. Gdyby atoli ko- 
niecznem było zmienić ten  porzędek, to należy 
baczyć jak  n a jp i ln ie j , aby małżeństwo w obliczu 
kościoła ja k  najprędzej zawartem  zos ta ło ,  a obok 
tego p ara  ślubna musi żyć w rozłęezeniu.

5) Z tego co powiedziano łatwo zrozum ieć ,  że 
dotychczasowa praktyka dotyczęca małżeństwa, 
utrzymywanie księżek parafialnych, sponsaliow i 
przeszkód małżeńskich  wszelkiego rodza ju ,  u s ta ­

nowionych, uznanych przez kośc io ł ,  żadnej a ż a ­
dnej nie ulega zmianie.

Oto je s t  nauka, której wierni trzymać się maję 
oto przepisy, które zachowywać m a ję ,  jeśli  w 
sposób uświęcony chcę zawrzeć małżeństwo. P rze -  
dewszystkiem przeto obrządek kościoła  katolickiego 
ma uświęcić ich małżeństwo, błogosławieństwo ka 
p ła n am a  zwięzać ręce  nowożeńców, a błogosławień 
stwo Boże, o którę b łaga sługa ołtarza powinna im 
towarzyszyć o ile żyję w bojaźni Pańskiej i w niej 
zamierzaję swe dzieci wychowywać, p ragnęc dać 
kościołowi posłusznych synów, społeczeństwu do­
brych poddanych i tym sposobem ugruntować na 
ziemi ów pokój i owę radość,  która je s t  rękojmię 
wiecznej szczęśliwości,  jakę Bóg w Niebiesiech 
dla wybranych zgotował. Gdyby atoli znaleźli się

tylko poddani obcych m ocarstw  byli dotknięci, 
ale narodowe herby i sztandary. Sztandary b e l ­
gijski i baw arski obnoszone były wśród obelży­
wych okrzyków. Choręgiew z oznakami f rancu -  
skiemi powiewała na placu św. Karola, a motłoch 
w ołał:  Morte a i Francessi! Nie mówię już o 
sz tandarach  znieważająch m o ra ln o ść , religię i 
Boga. Jed en  z nich p rzedstaw ia ł Digitus Dei, 
inny gilotynę. Narzędzie t o , wynalazek rewolucyi 
przedstawione było w celu zelżenia P a p ie ż a , a 
jeden  z dzienników miał śmiałość napisać, „ ż e  
p r o b o s z c z  o d  ś w.  P i o t r a  z a w e z w a ł  
w s z y s t k i c h  s w o i c h  k o l e g ó w  w R z y m i e  
do  j e d n e g o  z k o ś c i o ł ó w  d l a  n a r a d y  n a d  
p r z y s z ł ę  k r u c y a t ę .  Z a p e w n i ł  o n  c z c i ­
g o d n y c h  k o l e g ó w  s w o i c h ,  ż e  w p r z e -

tacy, którzyby nie chcieli iść za p o w y ż s z e m i  p r z e - |c  i ą g u  p ó ł t o r a  m i e s i ę c a  O j c i e c  św . 
pisami i działali w duchu przeciw nym , w t a k i m | t r o n  s w ó j  o d z y s k a ,  a w c a ł y m  R z y m i e  
razie z urzędu naszego musielibyśmy im w y r a ź n i e  w z n i e s i o n e z o s t a n ę  g i l o t y n y  p a r o w e
ośw iadczyć,  iż podobnem postępowaniem ścięgaję 
na swe głowy przekleństwo B oże ,  i że dzieci ich 
zrodzone z podobnego m ałżeństwa w oczach ko­
ścioła uchodzićby musiały za n ieprawne potomstwo.

W  końcu zwracamy się do wielebnych p ro ­
boszczów m ias ta ,  którzy z takiem poświęceniem 
i zaparciem pracuję nad zbawieniem swych owie­
czek , aby zechcieli tak  ważnę naukę o m ałżeń­
stwie chrześciańskiem  wyłożyć należycie na kaza­
niach i naukach  n iedzielnych, od m ałżeństwa 
chrześciańskiego bowiem zależy nietylko dobro 
pojedynczych rodzin, lecz i całego społeczeństwa 

Dano w naszej rezydencyi na dni 7. lutego 1871. 
Konstanty kardynał Patrici, 

jen era 'n y  wikaryusz Jego Świętobliwości.

Wiadomości z Rzymu.
R z y m  18. lutego 1871.

W  s p r a w i e  m askarady politycznej zwanej k r u ­
c y a t ę ,  postępowanie rzędu było pełne złośliwo­
ści i żółci. Przyjęwszy z całę powagę a może i 
zmyśliwszy doniesienie o jakim ś spisku katolicko- 
politycznym, chc ia ł  on zachować pozór ,  że z a p o ­
biega i powścięga obelgi,  k tórych Papież i k a ­
tolicy są przedmiotem. W ładze  też zakazały pod 
groźbę surowych kar  wszelkich m askarad  polity­
cznych i antireligijnych. Pomimo to m askarady 
sie odbyły z całym akom paniamentem bluźniersfw 
i okrzyków śmierć zwiastujęcych katolikom i Bel- 
gijczykom, a żaden z sekciarzy aresztowanym n a­
wet nie został. Księżęta Piombino i S c iarra ,
z m i e s z a n i  z t y m  m o t ł o c h e m  , za  p r z e w o d n i c t w e m  
t e j  ś w i ę t o k r a d z k i e j  s w a w o l i  n ie  z os t a l i  n a w e t  n a -

lomnieni i dopiero po dwóch dniach straszliwych
o rg i i ,  gdy już aktorowie upadali na s i ł a c h ,  gdy
ludność była przesycona i zniechęcona ukazała
się władza i rzek ła :  Basta.

Belgia będzie zapewne protestować przeciw 
tem u w drodze dyplomatycznej, ponieważ sztandar 
je j  został znieważony. Zapewniają n aw e t ,  że 
czcigodny baron p rzes ła ł  już poselstwu belgij 
skiemu we Florencyi objaśnienia i uwagi w tym 
przedmiocie. Legacya baw arska  i am basada fran­
cuska okazały także swoje oburzenie. Obelgi 
były nadto wyraźne i obraźliwe, aby rzędy mogły 

| je  pomiaęć milczeniem. W  istocie bowiem nie

d l a  w y t ę p i e n i a  W ł o c h ó w . “ D z ie n n ik ,  
który takie rzeczy o g ła sz a , nazywa się il Moni­
tor romano; czytuję go wszystkie pisma rew olu­
cyjne.

K a ż d y  p y t a , c zy  w ś r ó d  c o r a z  g r o ź n i e j s z y c h  o- 
koliczności Papież wciąż będzie zamieszkiwać w 
Rzymie. Ojciec św. zna dabrze stan rzeczy. Czyta 
on codziennie najgorsze d z ie n n ik i ; w y m a g a , aby 
mu oznaczono ołówkiem największe obelgi i blu- 
źnierstwa i pokazywano najstraszniejsze karyka­
tury w jak ich  Go przedstaw ia ją .

„Moim obowiązkiem jest,  rzek ł  Ojciec św., znać 
stopień przewrotności złych ludzi,  aby się tem 
goręcej modlić o ich nawrócenie i o zachowanie 
dobrych od zepsucia .11

Jednakże Pius IX. nie wspominał nigdy o swoim 
odjeździe. Otaczający Go niepokoję się ; każdy 
bowiem pojmuje do czego doprowadzić mogę in ­
trygi sekciarzy, i wyjazd Ojca św. uważa za ko­
nieczny, chociaż to pozbawi zakony i wiernych 
ich ostatniej opieki.

Korespondencye „UniiM.
W i e d e ń ,  27. lutego.

(K. D.J W czoraj odbył się tu  zjazd tak  n a ­
zywającego się stronnic twa niemieckiego. Tak 
okoliczności towarzyszące faktowi, jak  finalny r e ­
zultat n a r a d ,  sę dość pouczające i dla tego wy- 
iada mi o nich wspomnąć. Organizator zjazdu, 
dr. Kopp, miał zamiar zwołać przed 2ma tygo­
dniami zgromadzenie do Linzu i rozpisał listy nad
z a p r a s z a j ą c e ,  p o m i ę d z y  i n n e m i  do  o s ó b  n a l e ż y -
cych do partyi reprezentowanej przez p. Giskrę 
et c o n s o r te s ; lecz wtedy ci panowie wymówili 
się bardzo grzecznie, tłóm acząc niepodobieństwo 
stawiania się tem , że w obec zamianowania no­
wego gabinetu i z przyczyny zbliżającego się ze ­
brania Rady P a ń s tw a , ze stolicy wydalić się Tiie 
mogą. Z tego powodu p. Kopp odłożył term in 
zjazdu na 26. b. m. i zaprosił  osoby chcąca  b rać  
w nim udział do W iednia .  Otóż , mimo tego za­
ła twienia i ustępstwa , ani p. G iskra , ani żaden 
z jego przyjaciół politycznych z lewicy, nie był 
na wczorajszera zebraniu, przez co dowiedzionem 
najprzód zostało to com wczoraj pow iedzia ł,  że

je s t  u was bardzo w ielu ,  którzy nie będąc P o la ­
k am i,  ani z wiary, ani Ze k rw i ,  ani z serca, 
niszczą najdroższe spuścizny po ojcach naszych, 
bo razem  z carem  zatruw ają w se rc ac h  wiarę 
s ta ro p o lsk ą ,  śmieję się z naszych narodow o-re li-  
gijnych zwyczajów, szydzę z form pewnych po­
zdrowień ch rz e śc ia ń sk ic h , a sę mimo to sym pa­
tycznie od was przyjmowani, a co gorsza, pozwa­
lacie, aby wam przewodniczyli w kierunku uczuć 
religijno -  n a ro d o w y ch , skwapliwie czytając ich 
dzienniki. Smutniejszy stan rzeczy u w a s ,  niźli 
tu pod moskiewskim uciskiem. Tu wszystko 
jednomyślnie j e s t  troskliwie p iastowane co polskie, 
co katolickie. Sami uwielbiacie tych naszych 
męczenników prawdy wiary k a to l ic k ie j ; a jednakże 
gdyby taki szerm ierz zjawił się w pośrodku was, 
wybyście go srożej potępili dla jego z a s a d , niźli 
ca r  moskiewski. Przetrzyjcie  oczy, a obaczycie , ze

stan  Galicyi je s t  pomyślniejszy dla widoków mo­
skiewskich, niżeli p rzed  200 laty byli owi poczciwi
Rusini kijowscy.

Pocieszm y się p rze sz ło śc ią ,  bo ta  wyjaśnia 
k łam stw a schyzmatyckie i gw ałt jakiego się do­
puścili w zaborze Kijowa i wydarciu  wiary k a to ­
lickiej naszym zacnym Rusinom. Pocieszcie się 
ludzie prawi w G a licy i , że u nas na Litwie, w 
Kongresówce a naw et na W ołyniu  i Podolu, jeszcze 
tak  samo Rusini myślą i czują ja k  za czasów 
zacnego  Protopopa Czarnobylskiego.

W y  tam  błądzicie wolnością źle k ierowaną 
Używajcież t e j ,  według m ądrej zasady L iw iusza:  
nLibertate modice utendum Temper at *lla, sa- 
lubris et civibus et singuhs est ; nimia, et alits 
gravis et ipsis qui habent, effroenata est et praeceps.u 
Ks. 34. roz. 40.

Przedstawienia passyjne 
w Ammergau.

■ Dokończenie.)
Jak  powiedzieliśmy, zdjęcie Zbawiciela z krzy­

ża stanowi punkt kulminacyjny całego p rzeds ta ­
wienia. Odbywa się ono z takim spokojem, z ta ­
kiem n am asz cz en ie m , z taką na wskros przeni­
kającą p raw d ą ,  że zdaje się jakobyśmy patrz tl i  
na ów słynny obraz Rubensa, który p rzed  oczyma 
naszemi nabra ł  kształtów żywych. S cena  tym cza­
sem opróżniła s i ę ,  tłumy ludu rozpierzchły się 
pozostało tylko szczupłe grono. Rzecz dzieje się 
t a k ,  jak  n a s tę p u je :  Do tylnej części krzyża przy­
stawiają drabinę. Nikodem z kaw ałkam i zwinię­
tego płó tna w ręku, wstępuje na n ią ,  a doszedł 
szy do samego wierzchu rozpuszcza płótno. J e ­
dną częścią otula p ierś  Z baw ic ie la ,  końce sp a ­
dają na ramiona krzyża i dostaję prawie ziem! 
Dwaj na dole stojący mężowie biorą oba końce 
Po drabinie  przystawionej z przodu krzyża w stę ­
puje Józef  z A ry m ate i , obrócony plecyma do wi 
dzów. Młotkiem wybija ć w ie k i , któremi prze 
gwożdżono ręc e  i nogi Z b aw ic ie la ,  te spadają 
je d en  z obecnych podnosi i sk łada je  u stóp Bo 
garodzicy, k tóra  bólem złamana leży u stóp krzy 
ża. Ręce Zbawiciela spoczywają na  ramionach 
Józefa ;  ten, bez natężenia się energicznie pod­
trzymuje ca łe  ciało i zwolna z świętym ciężarem 
sw oim , którego górna częsc sparta  j e s t  na roz 
postartem  płótnie) schodzi po s topniach drabiny 
Największa cisza panuje w czasie te j  ca łej s c e ­
ny ; po ruchach  i tw arzach  mężów, zajmująeyc i 
się zdjęciem Z b aw ic ie la , w idać że przejęci 
świętem poczuciem tego, co czynią. Rozmawiaj*) 
ze sobą bardziej na migi, niż słowami. Cały ten 
obraz nosi na sobie znamię wzruszającej piękno­
ści, wszędzie cisza głęboka —  słychać tylko bi­
c ia  se rc ,  p rze ję tych  świętą bojaźnią i smutkiem

O ! czyje se rce  w tej chwili nie czuje się nastro- 
Ijone do hymnu pełnego smutku i miłości dla tego 
Zbaw ic ie la ,  ten  nie je s t  zdolnym żadnego szla­
chetnego uczucia!  Każde łagodne poruszenie, 
każde dotknięcie miękkie i kochające tego cia- 
'a, tak  okrutnie męczonego przed chw ilą ,  je s t  
lociechą i osłodę dla se rc  patrzących. Jakżeż 
pięknie wznosi się teraz ten  krzyż zbawienia z 
tem d łu g iem , w iszącem , śnieżną białością poły-
skującem płótnem!

Ciało Zbawiciela złożone je s t  na rozpostarłem 
bia łem suknie, tak, że głowa jego, z k tórej zdjęto 
pierwej koronę cierniową , spoczywa na łonie ko 
chajęcej M atki,  z której twarzy snadnie wyczytać 
możesz, że siedmioraki miecz boleści przeszył jej 
se rce .  Dziwnie uspokajająco działa teraz widok 
i rzygo tow ań , czynionych do smutnej przysługi 
m iłości,  do złożenia w grobie tego ć ia ła ,  które 
owijają teraz w sukno i płótno. Ukończywszy tę 
pracę  pełna cichego, łagodnego smutku, przejmu 
jącego uczuciem l i to śc i ,  uczniowie i przyjaciele 
Zbawiciela wnoszę ciało Jego do groty skalistej 
znajdującej się w głębi sceny. Potężnym kam ie­
niem przywalają g r ó b ;  strażnicy występują aby 
go strzedz. Zwolna zapada zasłona, jak  gdyby nam 
chcia ła  jak  najwięcej czasu pozostawić do uśw ię­
cenia wzroku naszego widokiem św. grobu. Teraz  
d o p ie ro , po długim czasie , wolniej odetchnęły 
piersi widzów. Każdego se rce  zdaje się mówić 
Spoczywaj s łodko , Boski Zbawicielu, po tylu m ę ­
k a c h ,  po tylu b o le śc ia c h ,  za ród ludzki ponie­
sionych — spoczywaj s łodko...  dopóki nie uderzy 
godzina tryumfu, zwycięztwa, zm artwychwstania ! .

Jako przedsłannik  je j  występuje chór i zwiastu 
je  dwa obrazy r a d o s n e : ja k  Jonasz po trzech  dnia 
przez wieloryba szczęśliwie na ląd wyrzuconym zo 
staje -  przedmiot dla dramatycznego przedsta  
wienia niewątpliwie bardzo niebezpieczny. Drug 
obraz wystawia przechód  Izraelitów przez zer 
wone morze i śmierć F a rao n a  razem z jego woj

skiem, końmi i wozami w rozwścieklonych falach 
morskiej głębiny.

Zasłona środkowej sceny podnosząc się odsła­
nia widok grobu św., przy nim rozmawiających 
strażników, którzy w końcu zasypiają.

W  sztuce dramatycznej p rzedstawienie t o , dla 
wielkiego efektu, jaki sprawia, prędzej może być 
zatrzymane, ale artyści sztuki m alarskiej (mówiąc 
nawiasem) powinniby zaniechać tak o w e ;  możnaby 
je  bowiem usprawiedliwić tylko źle zrozumianemi 
słowami kapłanów, którzy wyraźnie żołnierzom na- 
tazują, aby powiedzieli, że w czasie jak  zasnęli, 

skradziono ciało Chrystusa.
Podziemne strzały moździerzowe, głuchy huk 

wydające, sprawiają wrażenie t rzęsien ia  ziemi. Z 
sz tandarem zwycięzkim w dłoni, odwala Zbawiciel 
camień g robow y; strażnicy przerażeni uchodzą. 
N astępnie zbliżają się święte niewiasty, którym 
anioł zm artwychwstanie Zbawiciela  zwiastował. 
W w ese lnych ,  tryumfalnych tonach rozpoczyna 
chór śpiew ostatni, wyrażający zwycięstwo kościo­
ła  nad synagogę, życie nad śmiercią , k łamstwa nad 
prawdą. Radośne Alleluja kończy przedstawienie.

Tak  przeszliśmy w k ró tkośc i ,  o lle nam na to 
szczupłe ramy feiletonu dozwoliły, z przykrą dla 
nas samych nieraz krótkością i niedokładnością 
opis tego przedstawienia , tak jedynego dziś w swo­
im rodzaju, tak  w zn ios łego , tak szlachetnego za­
bytku tych czasów, kiedy wiara kwitła je szcze jak  
ów kwiat mistyczny ozysty, nieskażony jadem  zwąt­
pienia, i dla duszy była światłem, które ją  ośw ie­
cało i ogrzewało zarazem Jeźli nie odpowiedzie­
liśmy zadaniu naszemu, tak, ja k  sam przedmiot 
tego wymagał —  niech nam wybaczą czytelnicy 
nasi i za całe usprawiedliwienie się przyjmą uw a­
gę ,  że chodziło nam tu bardziej o rze cz ,  niż o 
formę.

u .  H .



W samem łonie partyi parlamentarzystów, m ien ią­
cych się być reprezentantam i „ludu" panuje zu ­
pe łne  rozdwojenie. Przedmioty rozpraw były n a ­
stępujące : stosunek Austryi do cesarstwa n iem ie­
ckiego, stanowisko Niemców w Austryi i kwestya 
galicyjska; stosunek z W ęgram i i organizacya 
partyi niemieckiej w Austryi. Co do pierwszego 
punktu zgodzono się na wyrażenie sympatyi dla 
nowego stanu rzeczy pod przewodnictwem Prus, 
kosztem niepodległości różnych krajów stworzone­
go. Co się tyczy drugiego, nie różniły się zda­
nia pod względem zapewnienia sobie hegemonii, 
na rz u cen ia ,  choćby s i łę ,  konstytucyi i bezwzglę­
dnego panowania centralnego parlam entu  i nie 
dopuszczenia żadnych autonomicznych urządzeń 
ani insty tucyi;  o Galicyi wyrzeczono siosownie do 
wniosku p. Kopp., au t -au t ;  t. j. albo Galicya pod­
padnie pod ogólne p raw o ,  albo, o ile to nie p o ­
większy ciężarów Przedlilawii, odłączoną będzie 
od reszty krajów po oderwaniu od niej księstw 
Zatora i Oświęcima. Dualizm ma być utrzymany, 
tylko delegacye mają być usunięte ,  a sprawy 
wspólne traktowane bądź przez połączone parla -  
m e n ta ,  bądź przez deputacye ad hoc wybrać się 
mające. Dr. Menger (z W iednia)  który, gdy mó­
wiono o Galicyi, zapewniał że przyjdzie w krótce  
chwila, kiedy Galicyanie, Czesi i insi ż e b r a ć  
będą w W iedniu  aby centralny parlam ent zlał na 
nich dobrodziejstwo swojej ł a s k i , —  ten sam Dr. 
Menger podniósłszy potrzebę zorganizowania p a r ­
tyi niemieckiej, z ubolewaniem w skazał na t r u ­
dności tego zadania w obec różności panującej w 
zdaniach i przekonaniach. Odzywali się różni 
mówcy i gdy w końcu spisano rezu lta t rozpraw, 
zaproponował p. B randste t ter  (ze Styryi) aby go 
przedłożyć rządowi i dołączyć „M assen-petit ion" 
dla dowiedzenia że konstytucya grudniowa i Rada 
Państw a mają poparcie przeważnej większości 
Niemców austryackich . Lecz krok ten stanowczo 
odradził p. Kopp, mówiąc że przedsięb rać  go nie 
należy, nie będąc pewnym sk u tk u ;  ta  uwaga tra  
fiła do przekonania zgromadzonych mężów i za­
miar petycyi zaniechano. Otóż, pytam s i ę ,  czy 
to nie było najoczywistszem przyznaniem się do 
słabości i n iemocy? A w ię c ,  jakimże to prawem 
jakaś  frakcya przemawia w imieniu wszystkich? 
Czy nie dowiodło może szanowne zgromadzenie 
że reprezentu je  frakcya,  która, inimo agitacyi do 
której gotowa użyć wszystkich sposobów, . nie r ę ­
czy za skuteczność swoich zabiegów? A zatem 
skompromitowali się organizatorowie zjazdu od 
początku do końca, a jeżeli licznem można n a­
zwać zgromadzenie na którem  było 236 osob, to

magnifika z wielkim szacunkiem o nim mawiała, 
a czasem w eksasperacyi stawiała mi go za przy­
kład, mówiąc, że jak  dla pierwszej żony swojej 
tak i dla drugiej, był zawsze bardzo delikatnym i 
troskliwym Rzecz szczególna, że w 8 rocznicę p o ­
grzebu pierwszej żony z domu Koseckiej,  jego 
także zaniesiono do grobu.

W ertu jąc  nie dawno papiery po śp ojcu moim, 
znalazłem zapylony hymn na cześć jakiegoś św ię­
tego, który był adwokatem, a potem został księ 
dżem i nareszcie biskupem. Otóż uderzyła mię 
jedna zwrotka, którą wam powtórzę : ^Advocatus 
sed non lałro, res m iranda populo . “ Da się ta 
pochwała zastosować do nieboszczyka Madejskiego. 
Nie ciągnął procentów z sierocińskich  pieniędzy, 
nie g rał w papiery cudzym groszem, który mu po ­
wierzono, nikt też z jego winy nie popadł w roz­
pacz i n ikt nie płacze gorzkieini łzami na niego 
Chociaż się na zdanie jego tylko mieszczanie P rz e ­
myśla oglądali, przecież sądzę, że lepszą pamięć 
zostawi po sobie od innych mecenasów, którzy 
myślą, że na nich opiera się cały naród. Przypo­
mina mi się tu mowa p. Picota, konzula francu­
skiego, którą w kasynie mieszczańskiem przy to a ­
ście wygłosił na cześć Smolki, .leżeli p. konzul 
nie uczył się retoryki u takiego profesora, który 
na bombastach z 18. wieku zasadzał ca łą  sztukę 
wymowy, to niezawodnie ma nas jeszcze za b a r ­
dzo zacofanych i rozmiłowanych w szumno i gór- 

lotnych frazesach i enkoiniach, z jak ich  słynął 
nasz wiek, w którym rozpojeni przodkowie, n ie­
rządem, krzykalstwem i hałaburdami pchali w p rze­
paść ojczyznę, a sami zstępowali do grobu z otu­
chą, że usłużni panegiryści uwiecznią ich s ław e­
tną pamięć w Koronie, Litwie i na Rusi. Inaczej 
nie byłby się odważył p. Picot powiedzieć bez 
zająknienia, że dwa narody opierają swe nadzieje 
na p Smolce. Szkoda, że mię tam nie było, gdyż 
byłbym temu panu bez ogródki powiedzia ł:  Dali­
bóg panie konzulu, żeś się minął z prawdą a na ­
wet z prawdopodobieństwem.

Już i żydzi nie opierają się na p. Smolce, cho­
ciaż bajeczkami walczył w ich sprawie i odniósł 
zwyeieztwo w sejmie

P ra w d a ,  że pora karnawału musi być zarażona 
jakąś atmosferą fałszu i k łam stw a ,  k tórej trudno 
się oprzeć A jak  upadek rodu ludzkiego od n ie ­
wiasty się zaczął, tak i to powietrze karnawałow a 
zainfekeyonowało nas mężczyzn , nie wyjmując p 
Wolskiego. Stawiam dowody. Pięknidła, toalety , 
wysilenia wszelkich środkow i s z tu k i , aby się 
wydać na balu m ło d s z ą , rzeźwiejszą i nadobniej­
szą, to wszystko musi wpłynąć na umysł niewiast,

Moskwie w nadziei przyszłej federacyi słowiań­
skiej , nie są po prostu małpowaniem  Czechów, 
albo skutkiem karnawałowej żałoby patentowanych 
patryotów Lwow'skich, to p P ico t  mógł był śmiało 
zaw ołać ,  że na Smolce opiera ją  swe nadzieje nie 
tylko Polska i F rancya  ale i przyszła Pansłow iań- 
ska federacya.

zapominać nie trzeba że przeważną większosc 0 - , a z nich powoli wpływa ten k ierunek  na nas, 
becnych stanowili W iedeńczycy  j którzy stanowimy drugą połowę rodu ludzkiego,

Rozeszła się też wieść że jeden  z arcyksiążąt w edlug okoliczności niższą lub w yższą,  a rzadko- 
ma objąć prezesostwo gabinetu, dotąd prowizory- r($wn^  Pokazała się ta  zaraza na moim pupilku, 
CWie zajmowane przez hr. Hohenw artha ,  i wy- p rzegj at ostatnią korespondencyę o balu
mieniano J. C- W . arcyksięcia  Karola Ludwika, k o ) e i  ^ u p k o w s k i e j ,  i  powkładał mi w usta rzeczy, 
b ra ta  N. P a n a ;  lecz zdaje się że temu wiary dać q których mi się nie śn iło ,  tylko jem u samemu

Przegląd polityczny.
Ziemie polskie. W  łonie tute jszego un iw er­

sytetu wszczęła się zacięta walka pomiędzy „ r u ­
skimi mężami," podzielonymi na dwa wrogie 
sobie obozy. Źródłem nieporozumienia była k ło ­
nią rektora  Ławrowskiego z profesorem  Polewo­
je m ,  który odmówił swojej czołobitności panu 
rektorowi. Ławrowski oburzony zeb ra ł  swych 
stronników i zniewolił do napisania na Polewoja 
denuncyacyi do m in is tra ,  z zamiarem wyjednania 
dymisyi temu „izmienszczykowi," ja k  się w unie­
sieniu wyrażał pan rektor .  Polewoj miał też swo­
ich stronników — ci znów ze swej strony napisali 
kontrdenuncyacyę na rek to ra  z prośbą o jego usu­
nięcie  Trudno w iedzieć do jakiego rezultatu  do­
prowadzi ten objaw rozkwitu rossyjskiego żywiołu 
na ziemi nasze j ;  nie podobna jednak  nie ubolewać 
na każdym k ro k u ,  że wychowanie młodzieży po ­
wierzono tego rodzaju ludziom, jak  obecni p rofe­
sorowie Moskale. Nieuctwo najzupełniejsze cechuje 
każdego prawie z n i c h ; aroganeya wobec ko le­
gów Polaków dochodzi do śmieszności. W yjątek 
stanowi jeden  może tylko Chlebników, profesor 
p raw a państwowego, który nie ma wcale przy­
miotów diejatiela  i dlatego zapewne niedługo zmu­
szony będzie opuścić uniw ersyte t.  Niektórzy z Po­
laków gorliwie służą nowemu porządkowi rzeczy, 
mimo to Moskale nie t a j ą , iż życzeniem rządu 
je s t ,  aby ja k  najrychlej un iw ersy te t mógł być zu ­
pełnie z Polaków oczyszczony.

P an ika ,  jaka  zapanowała w pośród ultrasów 
moskiewskich z powodu zwycięztw' p ru sk ic h ,  po ­
pchnęła ich aż do wypowiedzenia głośno potrzeby 
pogodzenia się z Polakami w celu zobopólnej walki 
z germanizmem. Dziś ochłonąwszy, cofa się Mo 
skwa w tym kroku swoim i staw ia nam program  
że warunkiem koniecznym zbliżenia się do nich 
musi być z naszej strony zupełne zrzeczenie się 
języka swego i przyjęcie mowy urzędowej. Kto 
eiekaw, niech czyta szereg  artykułów w B irze- 
wych Wiedomostiach, gazecie, k tórąśm y już po­
częli uważać za szczerze usiłu jącą podnieść głos 
w duchu pojednania. Gołos już wcale kwestyi 
zbliżenia nie porusza. Umiarkowane pism a: D ie- 
jatielnost' i Nowoje W remja  za k ilka słow bez­
stronnych uległy sześciomiesięcznemu zamknięciu. 
To są najlepsze oznaki,  że o żadnem zbliżeniu z 
Moskwą mowy obecnie być nie może.

nie można , i daleko więcej ma za sobą prawdo 
podobieństwa inna koinbinacya, która może bę 
dzie rozwiązaniem zagadki,  o której w poprze­
dnim moim liście wspominałem. Sposób w jaki 
p. Schm erling  wyraził się w swojej mowie o stro 
nach woju jących , i sympatyczne wspomnienie o 
Francyi zrobiło tu wrażenie, które się je szcze nie 
Uspokoiło. Ks. Metternich zostaje posłem austrva 
ckim przy nowym rządzie francuskim. Termin 
przybycia hr. Daru do W iedn ia  jeszcze nieozna- 
czony; tymczasem odwołany ztąd został p. Le- 
fa'vre, dotychczasowy konzul francuski, który, za- 
Pewne z polecenia Garabetty, utrzymywał ztąd 
zw‘ęzki z niemieckiem stronnictwem rewolucyjnem 
Zwracam uwagę Szanownej Redakeyi na znako- 
mity artykuł hr. Maurycego Esterhazego, umie- 
s *czony w Vaterlandzie z 23. b. m. o tak zwa­
nych Enthaitungen p. G isk ry ; ten prawdziwie 
V a*ńy (jókąincnt do historyi wypadków 1866. zro- 
M* wielką s e n są c y ą ,  phfiP p- ex-minister cum 
conserhhuę s tarannie Ó W‘lczy,

się marzy na jawie i we śnie o jakiejś  blądy- 
n e c z c e , dla której pojechał na ostatni bal z po­
niedziałku na wtorek i najpiękniejsze konie mi 
popsuł okropną drogą.

Ja  s a m ,  aby powstrzymać od tego balu moją 
córkę, której mamusia pragnęła  dogodzić, udałem 
w poniedziałek chorego leżałem w łóżku do po­
łudnia, zachowując dyetę. Dopiero w porze obja- 
dowej wstawszy z łóżka zajadałem jak  żołnierz 
po całodziennym marszu z takim a p e ty te m , że 
aż magnifika moja zaczęła mię podejrzywać o u- 
danie s ł a b o ś c i , i po czułej iukwizycyi przywiodła 
mię do przyznania się. — Cóż więc dziwnego, że

Z  pod P r z e m y ś la  23 lutego.
Nie d a t u j ę  k o r e s p o n d e n c y i  d z i s i e j s z e j  z P rz e ­

myśla, g d y ż  nie p o d o b n a  mi się dostać do niego. 
Od kilku dni koresponduję z miastem tylko przez 
posła konnego, dla rozcieczy, która nie pozwala 
choćby wózkiem ruszyć się z domu. Zeszłego 
wtorku odprowadził Przemyśl do grobu, adwokata 
krajowego Maryana Madejskiego. Mocnośiny w do­
mu żałowali, że niepodobna nam było wziąść u- 
działu w ostatniej przysłudze dla m ęża ,  który j a ­
ko obywatel i mecenas zjednał sobie powszechną 
cześć miasta i okolicy, a nawet w kraju używał 
bardzo dobrego imienia, skoro miał klientelę od 
rozmaitych towarzystw krajowych i od najzamo­
żniejszych obywateli: Ostatmem dz.ełem jego było 
g o r l l e  poparcie mieszczan, w usunięciu pewnej 
Partyi od zwierzchnictwa miasta. On ) wy ą 
w tej sprawie i mimo ogromnych wysi en p 
c*wników, szczęśliwie ją  do skutku przyprowa z 
^ 4  niego także wyszła inieyatywa do wyboru się 
° ‘a Adama Sapiehy ną posła z Przemyśla 4° SPJ 
mu ' p rzeszed ł wybór znaczną większością, ponn 
mo l abiegów i agitacyi za p . W a jg e r te m .  Bliższyc 
szczegói,jw nie umiem podać o tym nieboszczyku 
Musiał być i dobrym mężem i ojcem, skoro moja

,.. W o lsk i ,  który widział krzywdę wielką w od­
daniu szpitala głównego Zgromadzeniu mającemu 
za sobą świadectwo nie Europy ale całego świata 
w czasie karnawałowym uciął p. Pikotowi mówkę 
o Lwowie pogrążonym w ciężkiej żałobie ? Jeden 
z biesiadników, który oprócz żony tańczącej ma 
3 córek zapalonych do ta ń c a ,  poszedł zaraz do 
Dra M.... i prosił go na seryo , aby skonstatował 
puls p. W olsk ie g o ,  niemógł bowiem przypuścić, 
iżby człowiek o zdrowych zmysłach mówił o braku 
z a b a w  i wesołości we Lwowie , kiedy dzienniki 

ałe reges tra  balów i balików ogłaszały. Ale 
doktor wytłumaczył zdziwionemu obywatelowi za­
gadkę. „Niech się pan nie dziwi. P. W olsk i  się 
nie bawi tego k a rn a w a łu ,  a ponieważ jako ad­
wokat demokratycznego narodu we Lwowie sądzi, 

że Lwów to j a , "  więc z spokojnem sumieniem 
twierdzi o żałobnem usposobieniu stolicy." A dzię­
kuję panu ,  bo już m yśla łem , że tu  podczas kar­
nawału po ulicach ta ń cz ą ,  a tylko tego roku dla 

rancyi nieszczęśliwej zrobiono w y ją tek ,  a lbo ,  że 
jakiś  nerw p rysnął temu panu w głowie."

Spodziewam s ię ,  że p. Picot zaraz się poznał 
na przesadzie w mowie swojej. P. W olski zaś, 
jeśli  nie oddzieli Lwowa od osoby sw o je j , umrze 
z tein p rzekonan iem , że naród Lwowski karna­
wał tegoroczny w popiele pokutnym przesiedział 
Ej panie W olski nie złahy to rzecz była , gdyby 
Lwigród spuśc ił  a tonu ,  a dem okracya jego za­
milkła hodaj na rok. Możebyście przyszli do ro 
zumienia, i przestali się popisywać liberalizmem 
w iedeńskim , albo co gorsza kokietować z nihili­
zmem moskiewskim, który już rozpoczął tyralierkę 
w N a ro d ó w c e .  Jeżeli te  gadaniny o poddaniu się

W ł o c h y  Podajemy poniżej ustawę, k tóra  o k re ­
śla prerogatywy papieża. W łoska  Izba deputow a­
nych ukończyła dotąd dopiero dyskusyę nad p ie r ­
wszą połową ustawy. Dyskusya nad drugą jej po­
łową miała się rozpocząć 1. marca.

Oto je s t  dosłowne brzmienie tej ustawy:
Art. 1. Osoba papieża (sommo pontificie) je s t  

świętą i nietykalną.
Art. 2. Zamachy na osobę papieża wymierzone 

i namowy do podobnych czynów, karane będą jak 
zamachy wymierzone na osobę króla. Obrazy i pu­
bliczne zelżenia osoby papieża przez słowa, uczyn­
ki i inne środki wskazane w art. 1. ustawy p r a ­
sowej, karane będą w edług art. 19. tejże ustawy. 
Powyższe zbrodnie sądzone będą przed t ry b u n a ­
łem  przysięgłych. L ibera lne  trak tow anie  kwestyi 
religijnych, j e s t  zupełnie dozwolone.

Art. 3. Rząd włoski przyznaje ojcu św. godno­
ści królewskie w państw ie i p ierwszeństwo, które 
mu przyznają m onarchowie katoliccy. Papież ma 
prawo zwykłą gw ardyę szwajcarską i gwardyę ru 
chomą, która dotąd służyła jego osobie i strzegła 
pałaców, zatrzymać nada l ,  zkąd jednakże  p rz e są ­
dzać nie należy o obowiązkach i powinnościach 
tej gwardyi, k tóre wypływają z ustaw królestwa 
włoskiego.

Art. 4. Stolicy apostolskiej dozwoloną je s t  do- 
tacya  rocznych  3,223.000 fr. Sumą tą — która 
równa się pozycyi w hadżec ie  rzymskim pod ty ­
tu łem  „święte  apostolskie pałace, święte kolegium, 
duchowne zgromadzenia, kancelarya państwa i słu 
żba dyplomatyczna za g ran icą"  —  mają się po­
k ry ć :  duchowne potrzeby stolicy apostolskiej, wy­
datki na utrzymanie pałaców papieskich i ich 
przynależności, żołd i pensya gwardyi papieskiej 

u rzędników ojca św. jakoteż wydatki na muzea 
i biblioteki. Dotacya ta  zapisaną zostanie jako 
n ieus ta jąca  ren ta  dla osoby ojca św., do wielkiej 
księgi długu pub licznego ; w razie opróżnienia 
stolicy Apostolskiej wypłacaną będzie ta kwota 
na potrzeby kościoła rzymskiego. Kwota ta  wolną 
je s t  od podatków pańs tw ow ych ,  i nie może być 
zmniejszoną, choćby rząd  włoski objął później za­
rząd nad bibliotekami i muzeami.

Art. b. Ojciec św. otrzyma prócz powyższej do 
tacyi, W atykan, L a te ran  i b u d y n k i  ogrody i dobra 
które do tych pałaców należą i zamek Gandolfo 
wraz z przynależytościami. Pałace te  są wolne od 
podatków i nie mogą być wywłaszczone. Muzea

biblioteki i wszystkie dzieła sztuki w gmachu wa­
tykańskim są własnością narodową. Przystęp pu­
bliczności do wspomnionych lokalności uregulowa­
nym Zostanie przez dotyczące ministerstwo.

Art. 6. Jeżeli  stolica apostolska opróżnioną zo­
stanie, nie mogą ani władze sądowe ani w ładze 
polityczne z jakiejkolw iek przyczyny ograniczać 
osobistej wmlności kardynałów. Rząd obmyśli ś ro d ­
k i ,  aby zgromadzenia conclave i soborów po­
wszechnych nie były zakłócane.

Art. 7. Żaden urzędnik  władzy publicznej nie 
może wchodzić do pałaców przez papieża stale lub 
czasowo zamieszkałych, do m ie jsc w którem zgro­
madzone je s t  conclave lub sobor powszechny w 
celu pełn ienia czynności u rzę d o w e j , jeże li  do t e ­
go nie je s t  powołanym przez p ap ież a ,  conclave 
lub sobór powszechny.

Art 8. Zabranie i przeglądanie p ap ie ró w ,  do­
kum entów , książek i re jes trów  biór pap iesk ich  i 
zgromadzeń w ce lach czysto duchownych je s t  za- 
bronionem.

Art. 9. Papieżowi pozostawia się zupełna wol­
ność w sprawow aniu  wszystkich jego czynności 
duchownych i dozwala się na ogłoszenie doty­
czących aktów na drzwiach bazyliki i kościołów 
rzymskich lub w inny sposób.

Art. 10. Duchowni, którzy w Rzymie biorą udział 
w sprawowaniu czynności duchownych przy s to ­
licy apostolskiej, nie podlegają z tego powodu ża­
dnemu śledztwu i nie są obowiązani zdawać sp ra ­
wy ze -sw ych  czynności. Każda osoba, która w 
Rzymie p iastuje urząd duchowny, stoi pod wzglę­
dem gwarancyi osobistych na równi z obywatelem 
włoskim wedle obowiązujących ustaw krajowych.

Art. 11. Posłowie państw  zagranicznych przy 
stolicy apostolskiej, używają prawa i niezależności 
ajentów dyplomatycznych, jak  o tem stanowi p r a ­
wo międzynarodowe. Za ich obrazę zastosowuje 
się postanowienia karne za obrazę posłów państw 
zagranicznych przy rządzie włoskim. Posłom pa­
pieskim przy obcych rządach  zapewnia się przed 
i po ich misyi te  same przywileje i niezależność 
w edług tego samego prawa.

Art. 12. Papież koresponduje niezależnie z ep i­
skopatem i z całym światem katolickim bez mię- 
szania się w to rządu włoskiego. Dlatego nadaje 
mu się prawo urządzenia w łasnych biór poczto­
wych i te leg ra f iczn y ch , które przez urzędników 
jego  wyboru obsadzone będą. Papieskie bióro po­
cztowe może pocztom zagranicznym posełać sw o­
je listy w zamkniętym p a k i e c i e , lub odesłać  je  
włoskiemu zarządowi poczt.

W  obydwóch razach  będą  listy i te legram y no­
szące znak papiesk i w te rytoryum włoskiem wolne 
od opłat. W ysłani przez papieża gońce mają w 
całem  królestwie w łoskiem równe prawa z goń­
cami państw  zagranicznych. P apiesk ie  bióro po­
cztowe zostanie połączone na koszt państwa z wło­
skiem biórem  telegraficznem. T e leg ram y , które 
ofieyalnie są papieskiemi nazwane, będą miały 
przywilej te legram ów  państwowych i wolne od 
wszelkich taks i opłat. Także te legram y ojca św. 
i te, k tóre opatrzone b ędą  stęplem pap iesk im , 
będą miały ten  sam przywilej.

Art. 1 >. W  Rzymie zależeć będą s e m in a ry a , 
akadem ie ,  kolegia i szkoły katolickie i nadal od 
stolicy apostolskiej bez najmniejszego udziału ze 
strony rządu włoskiego.

Sprawy krajowe.
W ia d o m o śc i  d yeceza ln e . Dnia 30. stycznia 

1871. um arł w Orowem, pow. drohobyckiego, dy* 
ecezyi przemyskiej, p leban obrz. gr. katolickiego 
ks. Michał Dub.

Probostwo to liczy 2.237 dusz, względem k tó ­
rych obowiązki duszpastersk ie  wypełnia każdocze- 
sny pleban i ustanowiony wikary. Uposażenie s ta ­
nowią 74 morgi pól, 18. morgów łąk, 44. morgi 
pastwisk, a z dóbr kam eralnych drohobyckich p o ­
b iera  oprócz tego każdoczesny pleban 18. sągów 
drzewa w połowie twardego w połowie miękkiego.

Czysty dochód roczny obliczony je s t  na 167 złr. 
ku czemu fundusz religijny dopłaca rocznie 148 
złr. celem uzupełnienia kongruy na 315 złr.; p o ­
drywając oprócz tego całą pensyę wikarego.

U marł także dnia 1. lutego br. w Mołodyńczach 
pow. bobreckiego, archidyecezyi lwowskiej, zawia­
dowca gr katolic. kapelanii m iejscowej ks. Igna­
cy Szpytko.

Do parafii tej kapelanii należy 414 dusz, u p o ­
sażenie stanowią 32 morgi ról i rąk, czysty zaś 
dochód roczny obliczony je s t  na 81 złr. w. a., do 
czego fundusz religijny dopłaca 129 złr. celem u- 
zupełnienia kongruy  na 210 złr, w. a.

-  Dnia 26. stycznia  b. r. umarł w N o w o s i ó ł ­
kach gościnnych, p ow iec ie  rudeckim , dyecezyi  
przemyskiej gr. katol. pleban, ks. Narcyz Rewa-  
kowicz

Probostwo to liczy razem z filiami w Dołobowie 
i W is tow icach  1332 dusz, do uposażenia należą 
47 morgów ról i łąk  (gleba przeważnie pod żyto 
i owies) oraz 12 sągów drzewa opałowego m ie ­
szanego z lasów d w o r s k i c h  Nowos.ołk! ! Dołobowa; 
czysty zaś dochód roczny obliczony je s t  na 143 
złr. w. a , ku czemu fundusz religijny dopłaca 
rocznie 172 złr. w. a., celem uzupełnienia kon-



gruy do 31S złr. w. a. W ikary  nie je s t  ustano­
wiony przy tej parafii.

K r o n i k a .
Lwów 2 marca. D ziś w arch ikated ra lnym  k o ­

ściele odbyło się uroczyste nabożeństw o za duszę 
w Bogu spoczyw ającego cesarza F ranciszka  I.

  O d dni k ilku  baw i w m ieście naszem  jakiś
m oskalisko, k tóry  nic nie m a pilniejszego, ja k  w y­
praw iać burdy, a to nie ty lko  po szynkach  i ka­
wiarniach, ale i po ulicach. W szędzie  go pełno; 
w yrzucony z jednego  miejsca, znajdu je  się w drągiem 
i tu  kon tynuje  dalej swe niedźw iedzie igiaszki. Z a­
pew ne b rykać  będzie tak  długo, aż nie zbroi cos 
takiego, co da powód policyi do interw encyi, dzięki 
k tórej poddany „białego ca ra“ może znaleźć się n ie­
spodzianie po za murami naszego m iasta Zdarzyło 
się to ju ż  k ilku  podobnego autoram entu  ichmościom !

  P rzedstaw ienie am atorsk ie , jak ie  odbyło się
ostatniego poniedziałku , jeśli pod w zględem  a r ty s ty ­
cznym przew yższało poprzednie podobnego rodzaju 
przedstaw ienia, to zato niedopisało finansowo. T ea tr  
by ł wprawdzie dość pełny, nie ty le  jednakże, jakby 
to można się było spodziewać, bacząc na firmę owe­
go teatru. P arte r i w yższe regiony by ły  na pół 
puste. W  każdym  razie dochód czysty m a wynosić 
około 250  guldenów. Mówiąc o grze amatorów, po­
w iedzieć m ożem y sum iennie: że zdaw ało nam  się, iż 
nie amatorów, ale w ytraw nych artystów  widzim y na 
scenie. W  „ K a p r y s i e " ,  owem istnem  cacku d ra- 
m atycznem  Alf. de M ussel podziwialiśm y le k k ą  i 
swobodną grę panny H  ; pan A i pan R. w „ F i  
l i ż a n c e  h e r b a t y '  ubaw ił nas g rą  pełną komizmu 
p. M , pani P . i p. R . zasłużone zbierali oklaski, bo też 
grze ich nic zapraw dę nie dało się zarzucić. P rzed ­
staw ienie urozm aicił koncert, w którym  wzięli udział 
pp Mikuli, T aborow ski i Miiller, tudzież panna H  
N azw iska biorących udział w tym  koncercie w ysta r­
czają, aby powiedzieć, że część ta  w ypadła w y ­
bornie.

  M i a n o w a n i a .  Cesarz najw yższem  postano­
wieniem z dnia 16. lutego b r mianował kanclerze 
konsystoryalnego Ignacego Łobosa kanonikiem  bono 
rowym  przem yskiej kapitu ły  obrz. łać.

  Cesarz najw yższem  postanowieniem z 20 lutego
b. r. nadał w uznaniu zasług położonych w interesie 
publicznym  jeneralnem u d y rek forowi uprzyw  galic. 
kolei K aro la  L udw ika radcy rządow em u dr Janow i 
H erz  - R odenau ty tu ł i charak ter radcy dworu, a se,- 
k retarzow i tegoż tow arzystw a Ludw ikow i de Lens 
order żelaznej korony trzeciej k lasy , obu z uwolnię 
niem  od taks.

— Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
dzisiaj dnia 2 m arca b. r. o godzinie 6. wieczorem 
w sali ratuszow ej

N a porządku dziennym  : 1) Spraw ozdanie kom isyi 
w eryfikacyjnej, sprawozdaw ca radny  p. Jasińsk i.
2) D ek re t Rady szkolnej krajowej względem  wyboru 
dwóch członków do rady  szkolnej okręgow ej dla 
m iasta Lwowa, sprawozdaw ca radca p. K om arnicki.
3 )  Podanie p. Z ygm unta D obieszew skiego, doktora 
m edycyny o przy jęcie  do gminy, spraw ozdaw ca radca 
p. K om arnicki. —  4 ; R eklam acye przeciw  spisom 
przysięg łych  z gm iny m iasta Lwowa, sprawozdaw ca 
koncypista p. Lidl.

— W tutejszym szpitalu powszechnym  
pozostało z końcem  grudnia 1870 : chorych 721, do 
tych  przybyło  w styczniu  1871. 562, było zatem  le ­
czonych chorych 1283. Z tych wyzdrowiało 359, 
wydalono niew yleczonych 42 , umarło 62, razem  463, 
pozostało zatem  z końcem  stycznia 1871. chorych 
820  a m ianow icie: na oddziale chorób w ew nętrznych 
165, na oddziale chorób zew nętrznych  85, na k lin i­
ce chorób w ew nętrznych 10, na klinice chorób z e ­
w n ę trz n y c h '15 , na oddziele chorób k> biecych 13, na 
oddziele chorób skórnych przedłużny; h 33 , na od ­
dziele chorób kiłow ych 147, na oddziele chorób ocz­
nych 33, na oddziele obłąkanych 250, na oddziele 
położnic 47 . D zieci 22 . N ajniższy stan  chorych 
by ł na  dniu 1. stycznia, 7 1 0 , średni 17 stycznia 757 , 
a najw yższy dnia 29 stycznia, w ynoszący 804. 
S tosunek w yzdrowienia wynosi odsetek 25 4 7 ,  s to ­
sunek  śm iertelności 4 40. (Gaz. Lw.)

W y p a d e k  n a  k o le i  M iędzy Lwowem a B ro­
dami przerw aną została w niedzielę chwilowo kom u- 
n ikacya na  kolei żelaznej. Z powodu panującej od­
wilży w ezbrały wody w nizinach pod Barszczowicam i 
do tego stopnia, iż podniosły się po lew ym  boku 
tam y kolejowej aż do wysokości 18" poniżej szyn. 
W oda zanadto w ezbrała, by  m ogła znaleźć dostate­
czny odpływ  po pod ukośny most na Pełtw i, cztery 
sążnie szeroki i przez znajdujący się w pobliżu mu 
row any m ost inundacyjny  o dziewięciu stopach sze­
rokości. W oda podm uliła boczne ściany mostu inun- 
dacyjnego zbudow anego na n iezbyt g łębokich  funda­
m entach, w sku tek  czego most ten  się obniżył, a 
tam a kolei p rzy  sam ym moście p rzerw aną została na 
9 stóp szerokości W yłom  ten zapełniono zaraz k a ­
m ieniam i, zdjęto konstrukcyę żelazną m ostu iuunda- 
cyjnego j tym czasow y m ost postawiono. Podróżni 
w niedzielnych pociągach osobowych musieli się 
na miejscu w ypadku przesiadać do innych wagonów 
W  poniedziałek je d n a k  nie było ju ż  żadnej prze 
szkody w przew ozie tak  osób jak  i ciężarów.

1 Gaz. Lw.)
  W ylewy rzek. o wylewie rzek  odbiera

Gaz. L w .  następujące w iadom ości:
Z Mielca donoszą pod dniem  28. lutego, że lody 

W isły częściowo odeszły, woda opada, kom unkacye 
zostały otw arte

Z K rakow a donoszą pod dniem 28 . lutego, że 
zatory w szystkie z pod G rabia, U ścia solnego aż do 
D unajca odeszły. W oda sp ad a , niebezpieczeństw a 
n ie  m a już.

—  S t o w a r z y s z e n i e .  W ed ług  Gołosa w T w e
rze zaw iązuje się stow arzyszenie p ryw atne , m ające 
na celu dźw ignięc ie  drobnego przem ysłu wiejskiego. 
D la  osiągnięcia celu, stowarzyszenie m iędzy innemi 
zam ierza  zająć się przygotowaniem  nauczycieli do 
wy k ładu  wszelkich gałęz i przem ysłu, m ogących się 
rozw ijać po wioskach W  tym celu w zywać będzie 
m łodych ludzi, k tó rzy  odbyli nauki w szkołach te ­
chn icznych , ażeby kosztem  stow arzyszenia zajęli się

praktycznem  zbadaniem  tej lub owej gałęzi przem y­
słu w k ra ju  lub za granicą, a następn ie  poświęcili 
swe wiadomości ludowi.

  Sen pod śniegiem. MosJc. Wied. dono­
szą, że  jad ąc  szosą ra z a ń sk ą , w łościanin gub M o- 
kiew skiej po w. B ronnickiego, M aksym  Tym ofiejew , 

zb łąka ł się z drogi, i całkiem  ,z sił w yczerpany z a ­
snął p rzy  saniach w śniegu. Ż ona znalazła go na  
czw arty dzień śpiącego, na  poły zasypanego śniegiem , 
i rozbudziła płaczem , k iedy sądziła, że  ju ż  nie żyje. 
K onia jed n ak że  przy nim nie znaleziono ; praw do­
podobnie dostał innego pana w złodzieju. Z powodu 
tego w ypadku, dziennik rzeczony przypom ina m ne 
przed k ilku  la ty  zdarzenie, k iedy pew ien włościanin 
gubernii K alusk iej czy też T u lsk ie j, po l l  dniach 
spania w śniegu, następn ie  wrócił do życia.

Teatr, piękne sztuki i literatura.
Teatr polski. Ju tro , w piątek , na  dochód k a ­

pelm istrza sceny p o lsk ie j, p. K arola Szebora, ode- 
g raną będzie w tea trze  operetka „D ziesięć cór na 
w ydaniu11, a na zakończenie połączone orkiestry  
wojskowe pułków  nr. 34. i 8 0 .,  pod osobistem k ie ­
rownictwem kapelm istrzów  pp. Je rzeg o  M ayera i 
A ntoniego R osenkran tza  odegrają następujące u tw o ry : 

2 1 Marsz uroczysty z opery

komitego w k ra ju  naszym  specyalisty, p. L indes — 
i zaw ezwał go do przybycia do L w ow a; k tó ry  po 
dokładnem  zbadaniu stosunków  m iejscowych, oświad 
czy ł się za założeniem  zak ładu  w D ublanach, i przed 
łoży ł w yczerpujący m em orya ł, z planem  szczegóło­
wym, na rachunku o p a rty m , w jak i sposób zakład 
założony być ma, i jak ie  gatunki ry b  chować należy 
O św iadczył też p. L indes, iż kierow nictw a zakładu 
chętnie się  podejmie.

N a podstawie p lanu tego włożono w prelim inarz 
wniosków subw. na  r. 1870  kw otę 3000  złr. i p ro ­
szono m inisterstw a o udzielenie tej sum y na la t trzy, 
a dla lepszego poparcia dołączono m em oryał p L in- 
desa w oryginale. (D. c. n.).

Ostatnie wiadom ości.
Na Zgromadzeniu narodowein ciężki, trudny z a ­

w is ł  obowiązek, bo albo uchw alić  warunki pokoju, 
warunki nakładające na n ieszczęśl iw ą Francyę  
bajeczne niemal ciężary, albo podjąć na nowo  
walkę bez nadzieji zw ycięztw a. Z bolesną rezy-  
gnacyą w ięk szość  zapew ne przychyli się do aktu 
podyktowanego przez militarnego najeźdźcę i przyj

’ ^ z - M ^ i ^ o ^ t l ^ i e  * je g o  ró szczk ę  pokoju . J e ś li  nas p r ż e ­
nie na W ysokim  Z am ku“ , w ielka fan tazya  z pieśni czu c ie  m e m y li, to  pokąd  na ziem i fra n c u sk ie j 
polskich usnuta, p. R o senk ran tza ; 4 )  W alec ,L May-, m ie szk ać  b ęd ą  F ra n c u z i ,  pokąd  w ży łac h  ich

Gospodarstwo, p r /e m y s ł  i handel-
— Sprawozdanie kom itetu  gal.cyjskiego lo -  

w arzystw a gosp. za rok 1870 . (C. d .)
Pozostaje nam  jeszcze nadm ien ić :
&) o subw encyi 20 0 0  złr. z r. 1868 , przeznaczo­

nej dla niższej szkoły  rolniczej w S tanisław ow ie, 
przy zak ładzie ochrony nad  opuszczonym i chłopcami
założyć się m ającej; _

b) o krokach, poczynionych przez kom itet, w ce u 
uzyskania subw encyi na sztuczny chów r y b ;

c) o w nioskach subw encyjnych na  r. 1871. 
W zm iankow ana na miejscu pierwszem  subw encya,

pozostaje dotąd  w ręk ach  k o m ite tu , a to z tego p o ­
wodu, iż przedłożony przez zarząd  rzeczonego za­
k ładu  sta tu t te jże  szkoły  n ie  b y ł do przyjęcia; nadto 
uchw ała ogólnego zgrom adzenia T ow arzystw a opie i 
nad opuszczonym i ch łopcam i, ścieżniła zakres ej 
szkoły na razie na  ku rs ty lko ogrodnictw a, co po­
stawionym przez m inisterstw o w arunkom  było w ręcz
przeciwnem . _

Uchwalono zatem  żądać cofnięcia tej uchw ały, a 
co do przerobienia sta tu tu , m i a n o w a n o  kom isyę, k tó ra  
z zadania swego ju ż  się w yw iązała, i k tó re j proje 
sta tu tu  na

tudzież 5 )  „Serenada na ro zs tan ie11, J  M ayńra |u d e rz a ć  b ęd z ie  is k ra  honoru  i sam o p o zn an ia , tak
—  K apelm istrz p. M ayer, k tó ry  przez 5 la t ni® je - j  dl,u n ; e ‘z a a k c e p tu ją  oni pokoju  n a rzu co n eg o  '
dna p rzy jem ną chw ilę spraw ił publiczności lw« * « ,g |  w a ł te m , b ru ta ln ą  p rzem o cą . W  tym  duchu  pr 

W w ieczorze m atkow vm  odbędzie g w a u u n , v 1 i  l r

lin 
prze-

produkcyę0r^oże^nałna,"opuszcza w t m ^ 0 ^  m la-jm aw ia ją  d z ien n ik i f ra n c u sk ie . I ta k  Gironde  od 
ją c  Się do Czech na  posadę kapelm istrza  m iejskiego.! pow ia da na p y tan ie , czy F ra n c y  a c ie szy ć  s ię  b ęd z ie

pok ojem , czy przeciwnie pokój zawarty będzie
tylko jak owa tkanka pajęcza ,  s ło w am i,  w  któ­
rych tkwi zarzewie przyszłej walki, walki na śmierć  
i życie .  Pokój, mówi jeden  z dzienników w y c h o ­
dzących w Bordeaux, jako nieopierający się na 
słusznych podstawach, nie może być trwałym. W  tej 
mierze apelujemy do J. F a v r a ,  który pojął ową  
p raw dę, gdy odpowiedział B ism a rk ow i, że pokój 
zawarty pod pewneini warunkami, niczem innem 
nie je s t ,  jak przygotowaniem do nowych zapasów  
wojennych Od tego czasu położenie  nasze je sz cze  
w ięce j  zmieniło s ię  na niekorzyść, a przeto i w y­
pow iedzen ie  J. Favra tem dobitniejszego nabrało  
znaczenia.

Paryża stanowić będzie siedzibę  jeneralnego  szta­
bu n iem ieck iego .

Główna kwatera będzie  w pałacu Elizejskim. 
Cesarz W ilhelm  zje tam śniadanie i powróci do 
W ersalu.

Kontrybucya ma być spłaconą tylko w jednej  
cz ę śc i  gotówką, reszta ma być zamienioną w ren ­
tę  i umorzoną będzie odsetkami. Z jednej strony 
ulży to w y p ła t ę , ale przedłuży przytem ciężar  
utrzymywania armii n ie m ie c k ie j , mającej pozostać  
tak długo we F ra n cy i ,  jak długo cała  suma za­
płaconą nie zostanie. Belfort pozostanie aż do za ­
płacenia  ostatniego franka, w rękach pruskich.

Z W ersalu  telegrafują pod dniem Ig o  m arca:  
Dziś o godzinie 10 przedpołudniem wchodzi do 
Paryża jedynasty  korpus armii pruskiej z rozpu-  
szczonemi sz tan daram i, przy odg łos ie  muzyki, w 
zupełnej sile wojennej , jako p ierw szy  z wojsk  
niem ieck ich  przeznaczonych do zajęcia Paryża.

Times donosi, iż w Paryżu j e s t  rozdrażnienie  
nie do opisania, ulice roją s ię  zbrojnymi. T reść  
przyjętych przez Thiersa preliininaryów pokojowych  
niby piorunem raziła wszystkich.

Główna kwatera pruska będzie  założona w p a ­
ła c u  Elizejskim.

Ten sam dziennik widzi w warunkach pokoju 
tylko podstawy zawieszenia broni poprzedzającego  
odwet. W szystkie dzienniki angie lsk ie  objawiają  
jak najżywszą sympatyę dla Francyi.

Z Bordeaux donoszą na Brukselę że pomimo  
sprzeczania s ię  wielu m ów ców, uchwalono trakto­
wać sprawę pokoju jako rzecz naglącą. Thiers  
wnosi aby d. 18. marca zgromadziły s ię  już bióra ; 
publiczne posiedzenie  w e czwartek po południu.

W  dyplomatycznych kołach utrzymują że Thiers  
zaraz po zawarciu pokoju zwróci s ię  p rzeciw  
W łochom  i będzie  żądać dotrzymania konw en-  
cyi w r z e śn io w e j , broniąc papiestwa przeciw  rzą­
dowi włoskiemu. W  tym w zględzie  ma go w sp ie ­
rać Austrya, N iem cy, a nawet Rosya.

Ministrem francuskim finansów mianowanym zo­
stał Puyer Quertier (znany ekonom ista-p isarz) .

Journal de S t. Petersburg  ogłasza telegram  
cesarza n iem ieck iego  do cara m osk iew skiego ,
kładący nacisk na to ,  iż Prusy nigdy nie zapo-  

Na posiedzeniu narodowem w Bordeaux k tó r e | inng 1 że zawdzięczają to carowi m osk iew skiem u,  
zebrało się d. 27. lutego. T hiers i Barthelemy *e wojna nie przybrała ostatecznych rozmiarów,
odczytali owe n ieszczęsn e  preliminaria pokojowe. vy odpowiedzi swej oświadcza car j  naciskiem,
Zawierają one następujące bliższe określenia  : ze czuj e s ję s z c z ę ś l iw y m ,  iż m ógł udowodnić
Termin zapłacenia  p ierwszej raty kosztów wojen | SVVOje  sympatyę dla króla pruskiego, jako wylany  
nycli zapada z dniem 1 k w ie tn ia ; aż do czasu jego  przyjaciel,  
zapłacenia  ca łych  p ięciu  miliardów kontrybucyi,

Radzie dnia 3. g rudnia  1870  przy  współ go. 00 w o jsk ą  p ru sk ieg o  za jm yw ać b ęd z ie  Szam -
udziale delegata rzeczonego zarządu  p. L ubińskiego 
przy ję ty  został.

Obecnie p racuje jeszcze kom isya osobna fachow a, 
nad ułożeniem  planu naukow ego, a skoro sta tu t i 
plan naukow y p r z e z  zarząd  T ow arzystw a opieki p izy - 
ję ta  zostaną, nastąp i w yplata rzeczonej subwencyi.

p a n ię  , j e d n a k ż e  b e z  p r a w a  Ś c ią g a n i a  r e k w i z y c y j .

W ojsko to utrzymywane będzie  kosztem Francyi.  
Jeżeliby kontrybucya została umorzoną w cześniej ,  
opuścić ma ten korpus natychmiast terytoryum
francuzkie. S iły  zbrojne francuskie opuszczą na-

Co do kwestyi drug ie j, miał kom itet poleconem tychm iast c z ęść  Paryża po lew ej stronie S e k w a -
sobie uchwałą I. Rady ogólnej: starać się o założę- która ma stanowić linię demarkacyjną w e -

zakładu sztucznego chowu ryb we wsc icdniBj w natrz stolicy, do chwili ratyfikowania pokoju,

zajmywać będzie prawy brzeg Sekw any gwardya  
narodowa, Za;ęta przez armię niem iecką część

me
części k ra ju  naszego

G dy przedew szystk iem  zdecydow ać należało, gdzie- 
by ton zak ład  założyć, odniósł się kom itet do zna-

L w ó w ,  z Izby handlowej dnia 2 8 .p i j^ lL ż,§d̂ >  
lutego.

I A k c je  za sztukę
Kolei gal Karola Ludwika 
Kolei Lwow.-Czerniow.-Jassy 
Banku hip. g- z wph 60°''°

„ krajów, z wpł 40%
51, L is ty  z a s ta w n e  za 100 złr.

To w. kred. gal. w. a. 6*/«
Tow. kred. gal. w. a. 4%
Banku hipot. galic 6%
Galic. zakładu kred. włościańskiego

151. O b lig t za  100 z lr .
I n d e m n iza c y jn e  g a lic .
Pożyczki glodow. z r. lsbb  po i /„

IV . M onety .

Dukat- holenderski 
D ukat cesarski 
Napoleondor 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski 

> papierowy •
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

W iedeń dnia 26 lutego.
P a p ie ry  p a ń s tw , a u s tr .

5% renta austr. w. a.
„ „ * srebrem

pożyczka ost. z r  1839 
„ loter z r  1854 

„ 1860 
”  ”  1864

" podatk „ 1864 
Listy zastaw ni domen 
Oblig indemniz galic 

„ a buków
Akcye bankowe.

A n g lo -a u s tr y a c k ie
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austryackie 
Galicyjskie dla handlu i przem 
Generalbank ,
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austryacki 
Vereinsbank

A k cje  przem ysłow e.
Budownicz Towarz austr. 
Borysł Petrol. Comp 
Forstpr. Hand. Gesell.

Akcye kolejowe.
Alfdldzka 
Karola Ludwika

247 00 248 00
187 50 188 30,
117 00 119 00 j
00 00 70

00
80 00 80 60
72 35 73 00
88 00 88 60
86 50 87 25

74 20 74 70
00 00 100 30

5 75 5 82,
5 80 5 86

09 83 09 90
9 95 10 15
1 90 1 96
1 60 1 62
1 82 1 83

121 50 122 75

59 40 59 50,
68 35 68 50;

277 50 278 50 1
89 00 89 50
94 70 94 90

123 60 123 80
000 50 00 00
123 00 123 50

74 25 74 60
72 80 72 20

215 50 216 00
60 50 61 00

254 40 254 60
102 00 102 25
100 00 101 50
86 00 88 00

119 00 120 00
00 00 00 00

724 00 725 00
103 75 104 25

58 25 58 50
00 00 00 00
33 25 33 75

170 00 170 50
249 00 250 00

Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa 
Lwowsko-Czerniow Jassy  
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied 
Łupkowska 
W ęgierska północna 

„ wschodnia
Listy  zastaw ne.

Galic. bank hipoteczny 6%_
Bank włościański galicyjski 
Tow kred ziem gal 4%

R O I

Bank nar austr. 5°/0 ni. k.
Bank nar austr 5% w a 
Boden credit w srebrze 3% 
Bodencredit w. a 5%
Kol. obi. z p ie r. 5% (wol. od p d 

pre s reb r)
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ z r 1867 
Lwów -Czerń -Jas. z r. 1867

„ „ .  * 111 em 
Rudolfa
Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. prc. srebr.)
Czeska zachodnia
Elżbiety nowa
(10% podat., pret. w. a.)
Elżbiety dawne 
Ferdynanda pólnocn. m. k.

* w. a
P a p ie ry  lo te ry jn e .

Losy zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ lveglevich 
„ hr Palfy 
„ ks Salm 
„ hr. St. Genoi
„ ks. Windischgratz
„ hr. Walds tein 
„ ks. Klary

D e w iz y  (3-miesięczne).
Hamburg 100 mark, b 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft szterl 
Frankfurt 100 zł oł w p N

płacą |żądają 
zł. wal a

U«0 25 2125 10 
'91 2 5 l9 i 75 
188 50! 189 00 
161 50! 162 00 
167 00 168 00 
380 50 381 50
179 90 
184 75 
000 00 
156 50 
81 50

88 00 
87 00 
72 00 
77 00

180 10 
185 75 
000 00 
157 00 
82 00

88 00 
87 50 
72 50 
78 00

97 65! 97 25 
94 00 95 00 

106 301106 50 
87 75 88 25

87 90 88 10
104 2 0 |l0 4  40
103 00 103 50
98 50! 98 75
88 00 88 25 
86 901 87 20
89 00 89 15 
89 501 89 75

112 9 U 3 20 
135 00 136 00

92 25 92 50
99 00 99 25

92 00 
90 50 
87 00

92 50 
91 00 
88 00

160 00 
15 00

159 50 
14 50 
23 001 25 00 
14 00 16 00 
25 00! 29 00
38 00 
27 00 
19 00 
18 00 
31 00

91 40

40 00 
31 Ot 
20 00 
20 00 
33 00

91 50
00 00; 00 00 

123 90^24  50 
103 60 103 75

Do Kreuzztg. donoszą z W e r sa lu ,  że magistrat  
b e r l iń sk i d o s ta ł p o lece n ie , aby za raz  po zaw a rc iu
pokoju postarał się o zakwaterowanie licznych  
wojsk ; oprócz armii pruskiej wkroczą do Berlina 
wojska s a s k ie ,  b ad eu sk ie ,  w irtem bergskie  i ba­
w arsk ie ,  zamiarem bowiem je s t  cesarza obaczyć  
w stolicy państwa n iem ieck iego  ca łe  wojsko n ie ­
mieckie .

T e l e g r a  m y
(z dzienników porannych.)

P a r y ż  dnia 28. lutego. W ejście wojsk  
pruskich tylko w sile 30  0U0 nastąpić ma 
dzisiaj, dnia 1. marca, pomieszczone będą 
w budynkach rządowych.

Kontrybucyj nie ma/ą żądać żadnych, po 
ratyfikaryi zaś pokoju ustąpić mają z P a­
ryża. Zarządzono środki ostrożności w  ce­
lu zapobieżenia jakim starciom. Dzienniki  
zalecają zachowanie się spokojne. Ministrem  
finansów m ianowany Pouyer-Quertier.

K o rtle flU X  duia 1. marca. Dziś wojska  
pruskie wejść mają do Paryża Opuszczą  
jednak Paryż natychmiast, jak tylko Z g ro ­
madzenie narodowe zatwierdzi preliminarya  
pokojowe.

Spodziewają się powszechnie interwencyi 
dyplomatycznej ze strony Anglii i mocarstw  
neutralnych, w  razie g d y b y  Zgromadzenie  
narodowe wyraziło życzenie tego pośre­
dnictwa.

P o c ią g i  kolei że laznej (na g łó w n y m  d w orca  kole j  
Karola Ludwika).

Przychodzą do Lwowa z Krakowa o godz. 7 m 37 rano.
. i „ v 7 rano.

? „ „ 11 wieczór.

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa 6 m. 42 rano. 
8 „ 7 wiec

Ze Lwowa do Czerniowiec 8 godz. 32 min. rano.
12 „ 20 „ w nocy.

Z Czerniowiec do Lwowa 7 godz. rano.
2 „ 30 min. w nocy.

Pociągi k o l e j o w e  na stacji lw o w sk ie j  P od zam cze .

(Podług zegaru lwowskiego)

Odchodzą do Brodów i Złoczowa o g. 9 UL 11 rano.

P rzych od zą  do Lwo. z Brod. i Złocz o

12
6
2

12 wiecz. 

63 wiecz. 
19 w nocy

W ydawca, W łaściciel i Redaktor odpowiedzialny Aleksander Yogel. W drukarni ząkł. naród. im. Ossolińskich pod bezpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A. Vogla,

Dodatek*


